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Nie tylko uchwalanie wszelkich piaw 
należy do posłów, ale taKźe n a d zó r  
nad wykonaniem praw.

Nawet dobre prawo nie przyniesie 
iudowi pożytku, je ż e l i  będzie źle 
wykonane. —  I przeciwnie: nawet złe 
prawo w  ży cz liw em  wykonaniu może 
być znośne.

W szystk ie  p r a w a  będ ą  w y  
k o n y w a n e  ży cz liw ie  d la  ch ło ­
p ów , s k o r o  ch ło p i będą  m ie ć  
w ięk szo ść  p o s łó w  w Radzie pań­
stwa i w Sejm 3.

Dlatego obietnica panr w i ich faga­
sów centrowych i wszechpolskich, że 
złe prawa zmienią, nie może wystarczyć.

Żadne obietnice i agitacje nie po­
winny mącić świadomośu ludu, tylko 
z doświadczeń w przeszłości, należy 
czerpać naukę na przyszłość.

Każdy stan dba w pierwszym rzę­
dzie o swoje prawa, O  tern p o w in ­
n i  ch ło p i p a m ię ta ć  zaw sze  
i  w szędzie.

Dwom panom służyć nie można —  
szlachcie i chłopom, —  tylko albo je­
dnemu, albo drugiemu.

Jeszcze się taki nie narodził, żeby 
wszystkim dogodził. Centrowi. wszech­
polscy fagasi przecząc temu, oszukują lud.

Wierzmy w sprawiedliwość Bożą. 
i ludzką.

Nie możemy narzekać, że naszemu na­
rodow i P. B óg  dzielnych, a m ądrych 
ludzi nie zsyłał i nie zsyła. Byli tacy, 
są i będą, tylko ich trzeba znać i mieć 
ich nauki i zasługi w pamięci.

Kto się dziś może dobić z żywych 
u narodu — u braci, sław y? —

Nikt. I małe takicn szczęśliwych było, 
których za żywota świat lub naród ogłosił 
za człowieka bez skazy, mówiąc, «to był 
przyjaciel ludzkości, to był mąż praw y».

Może pewna warstwa narodu wielbić 
i czcić pewną osobę, ale na hołd całego 
narodu trzeba czekać długo, nieraz 
wieki całe. Nawet na świętego nie awan­
suje się za żywota, ale widzimy z ży­
wotów ich, że czekać musieli na kano­
nizację swą sto, dwieście, trzysta lat.

Oo się mówi o mężach świętych, to 
się tyczy i ludzi świeckich. Zan’ m osą­
dzą .eh* zasługi, zanim ich uznają za 
ludzi prawych, trzeba pierwej takiemu 
umrzeć, trzeba zgnić na próchno i cze­
kać. Żyjących bije się, jak można i czem 
można, podsuwa się im zamiary nieucz­
ciwe, posądza się ich o winy, których 
nigdy nie mieli i póty się ich morduje, 
aż się skryją w mogiłę, gdzie ich już 
złość i zawiść ludzka przecie nie d o ­
sięgnie.

D opiero gdy ich braknie na świecie, 
wtedy to dopiero przypom inają sobie 
ludzie, czem był ten i ów człowiek i wi­
dzą, jak krzyw dzono nieboszczyka, ża­
łując go, wychwalają, ale gdzie im się
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nadarzy o cal nad nich wyższy, to ro­
bią mu tak jak i tamtemu robili.

Cóż robić, kiedy już tak na swiecie 
bywa od wieków.

I tak np. był w starożytności mędrzec 
Sokrates, który swem życiem i nauką 
słynął podówczas aaieiro. Oskarżono go, 
że bogom  bluźnił i podano mu, jak było 
w zwyczaju, truciznę, którą spokojnie 
wypił. P o jego  śmierci uznano zaiaz 
błąd, ale to było już po niewczasie.

Mieli Rzymianie cesarza bardzo wiel- i 
kiego zucha pod każdym względem. 
Zwał się Juliusz Cezar. W ojownik był 
z niego nie lada, a człek mądry i rządca 
państwa niezwykły. Ale jak to mówią, 
przyjadł się ludziom i najlepszy jego 
koleżka i przyjaciel, Brutus, pierwszy 
utopił w nim mordercze żelazo. Cezar 
bronił się zrazu, a widząc, że go i Bru­
tus tak m ordu,3 —  powiedział: I tyś tu 
Brutusie? — Rzucił oręż i legł zabity. 
P ogrzeo mu wyprawiono za to wspa­
niały, m owy gadano takie, że do dziś 
dnia studenci w gimnazjach muszą je 
umieć jako wzór wym owy i samego 
Cezara policzono między bogów  i zbu­
dowano mu pomniki i ołtarze

Ale na cóż szukać tak dalekc, u ob ­
cych, kiedy u nas mało się lepiej działo.

Mickiewicz, wieszcz i chluba narodu... 
Dziś prochy jego  schowano ze czcią na 
Wawelu, dziś pisma jego  i portrety są 
w każdym polskim domu, a jak żył, to 
musiał biedak zegarek na chleb zasta­
wiać. A co się go pisarze warszawscy 
nagryźli piórem, że niby źle i nie do 
rzeczy pisze, to ani Stojaiowski ludow­
com tyle jeszcze nie napsuł pióra, co 
oni na Niego.

Dziś Kościuszko jest bohaterem i ko- 
ichankiem narodu... a gdy żył... czy tajmy, 
jak go  słuchano, szanowano, pom agano 
w tak wielkiej sprawie.

Kraszewskiego, — któż nie czytał, kto 
nie wie, że zwłoki jego  pochowano z pa­
radą na Skałce. A żyjąc, ile ten mąż 
nie wypił goryczy od swych braci? Za 
co pytacie? Ano, bo napisał księgi, które 
się zwały «Rachunkb>, a w których wy­
tknął śmiało wady sfer szlacheckich baz 
osłonek.

Przed kilkunastu dopiero dniami umarł 
jeden uczony polski, który się zwał 
Spasowicz. Pisał bardzo dużo — wyda­
wał gazetę Kraj w Petersburgu, był pro­
fesorem. Co ten człek za życia wypił

piołunu od  własnych braci, to nie daj 
Boże. Dziś gazety pieją jak koguty na 
pogodę, ze tc umarł- mąż niezwykły, 
zasłużony itp. hajdy bajdy.

I na cóż ja to piszę Wam Bracia czy ­
telnicy?

Oto na to, abyście wiedzieli, że jeżeli 
takich mocarzy ducha spotykała za 
życia drogą koląca i bolesna, —  jeżeli 
już taka moda, aby człek człekowi — 
z dobrej woli, ot tak z przyzw yczaje- 

i nia i z grymasu był często wilkiem, to 
się nie dziwcie, że szczególniej dziś lu 
dowców spotykają takie cukierki na 
pieprzu pieczone, ludowców, którzy maja 
podług niektórych ludzi dużo zbrodni 
na sumieniu.

Jakictt pytacie?
Czytacie sami, jakie nam się grzechy 

przypisuje i gdyby  połowa była tego 
prawdą, to bylibyśm y chyba wyrzutka­
mi społeczeństwa.

A jednak ja się Wam przyznam, że 
tamm ludzie prawdę mówią — my są 
grzeszni ludzie bardzo. Bo my śmiemy 
mówić, ze i chłop jest człowio* że i on 
boża dziecina — my tego chłopa chcemy 
widzieć rów nego wobec prawa, jak jest 
rów ny w ooec B oga — my chcemy, aby 
chłop mógł stanąć śmiało obok pana, 
księdza i urzędnika jako brat obok 
brata, aby taczkę ciężarów zarówno je ­
dnaką woził z innymi. A by ci, którzy 
nie chcą do tego dopuścić, zostali usu 
nięci na bok. Inaczej gdyby kto śmiał 
kształtować nasze społeczeństwo, prze­
powiadamy mu suchoty galopujące. —

Czyż to nie grzech? A ludzie chcą 
by im tego nie mówić, ale ich głaskać, 
całować po łapach i chwalić... Kto ludo­
wi dobrze życzy, k io ludowiec 5 prze­
konania, ten biorąc kułaki od swei braci 
zniesie je cierpliwie, skutecznie ciosy — 
gdy jest kto tego wart, odeprze i pow ie: 
J e ż e l i  w i e l c y  l u d z i e  z a  o g ó l n ą  
s p r a w ę  c i e r p i e l i  t y l e  z a  ż y c i a ,  
t o  c z y  my  z a  s w ą  w ł a s n ą ,  c h ł o p ­
s k ą  n i e  m o ż e m y  c i e r p i e ć ?

A jednak wierzmy mocno, że kiedyś... 
może nasze wnuki, czytając h±storję na 
szego borykania się w sprawach spo­
łecznych dzisiaj — nie potępią nas, ale 
przyjdą na nasze m ogiły i bodaj pa ­
ciorek za nasze dusze zmówią i pow ie­
dzą: «jak ich stać było, jak umieli, tak 
pracowali, aoy nam było lepiej, Boże 
dajże nn piękne niebo*. J. Bojko.



Nr. 47 PRZYJACIEL LCDD 3

Nie czas dc zgody.
„Zgoda buduje, a niezgoda rujnuje", — jest, 

to nader doniusłe h isło i kio się może do 
niego zastosować, zwykle na tem dobrze 
•wychodzi.

Czy jednak to hasło może być w każdym 
wypadku zastosowane, to jest władnie kwest ja. 
Bo przecież pokrzywdzony, jbżwli doznał kil­
kakrotnej krzywdy od swego nieprzyjaciela, 
nie może być zgodny z swoim ciemięzcą. 
I to nietylko człowiek, ale nawet zwierzę 
dręczone, powodujące się nie rozumem, ale 
instynktem zwierzęcym, narowi się, kąse 
kopie, lab bodzie swego dręczyciela i tylko 
jeden pies łasi się swemu tyranowi.

Często zdarza się, że człowiek prześlado­
wany od swego przeciwnika, gdy ostatnią 
porcję cierpliwości wyczerpie, postanawia 
sobie „życie lub śmierć" i w właściwy lub 
niewłaściwy sposób stara się swego ciemięzcę 
sprzątnąć i chociażby był pewny szubienicy 
za swój postępek, ma stąd tę satysfakcję, 
że przynajmniej swą rodzinę uwolni od cią­
głych katuszy.

Są ludzie, którzy znoszą całe życie ucie­
miężenie, ale na to trzeba głupka lub czło­
wieka o psiej naturze.

Nie tylko zdarza się to między pojedyn­
czymi ludźmi, to zdarza się również między 
mocarstwami. Tu można wziąć za przykład 
Japonję i Rosję, a w drugim wypadku Pol­
skę z Rosją. Po wojnie chińskiej w r. 1894, 
jak wiadomo czytelnikom, zawarła Japonja 
z Rosją zgodę o pewne posiadłości i porty, 
atoli zgoda ta nie długo mogła się utrzymać, 
bo Rosja od wieków nawyknięla tuczyć się 
cudzą krzywdą, widząc sojusznika słabszego 
od siebie, poczęła odbierać Japonji posia­
dłości, jakie jej się według zawartej ugody 
należały. To też naród japońsai, świetły, ener­
giczny, czujący swą godność, postanowił so­
bie „życie albo śmierć" i wszystko — życie, 
zdrowie, mienie, co miał najdroższego, rzucił 
na kartę rozegrać się mającej z. Rosją walki, 
a że Pan Bóg zbożnej sprawie dopomaga, 
przy wytrwałości i energji powalił tegc ko­
losa i to sromotnie. Nie pomógł hymn ks. 
Stojałowskiego „Boże caria hramj", nie po­
mogły brawury Szajera w czasie nadchodzą­
cych wieści o zwycięstwie Kosji. Wołania 
tych oberkatolików o zwycięstwo Rosj, uznał 
Pan Bóg za psie głosy.

Co mała Japonja dokazała, mogła dokazać 
potężna Polska, ale n a s z e  p a n o s z k i  
p c h a l i  s i ę  do k o l a n  c a r y c y  K a t a ­

r z y n y ,  tej. która cały naród polski niena­
widziła i aopała.

Gdy tak biją pokiony Mikołajom i Jerzym, 
to jakby na urągowisko swoje i całego na­
rodu śpiewają „Polak nie sługa, nie zna co 
to pany‘ , wywieszają to fałszywe hasło 
„z Polską szlachtą polski lud", wzywając 
przez swych fagasów do zgody —  A ilaż 
tam macie tego „ludu z polską szlachtą"! 
Ozy może centrowców za lud uważacie i dla­
tego połączyliście się z nimi na zgubę tych, 
którzy pracują na was i sa obciążeni t. j. 
ludowców. Nie łudźcie się panowie, bo nie 
zgnębicie ludowców, bo jest was mała liczba, 
a centrowców możnaby na palcach poracho­
wać. Ludowców zaś jest ogromna armja, bo 
nietylko c‘ są ludowcy, co śmiało wyznają, 
że są takimi, ale i ci, których wy panowie 
za centrowców macie, jak: nauczyciele, or­
ganiści, mnóstwo urzędników, wreszcie ci, 
co z rozmaitych powodow od was są zależni, 
są u stam' centrowcy, ale duchem i wolą nie­
ugięci ludowcy. Wy ta panowie miarkujecie, 
co w trawie p szczy i polecacie centrowcom 
i wszechpolakom zawierać zgodę z ludowca­
mi, ale to się nie stanie, dopóki nie udowo­
dnicie c z y n e m ,  że chcecie iść drogą chrze­
ścijańskiej sprawiedliwości.

Jak może być mowa o zgodzie ludu z pol­
ską szlachtą, a choćby tylko na razie z cen­
trowcami! Bo przeciąż centrowcy, to potomki 
ekonomów, karbowych, gajowych, lokai, fur­
manów, którzy za czasów pańszczyzny bącź 
wyroki pańskie, bądź z własnej woli dyscy- 
plinarki na grzbietach tych wykonywali, 
któizy na nich w pocie czoła pracowali. 
Czy wówczas była zgoda ? ■ Była, ale ze 
względu na bat, —  taka psia.

L u d o w c y ,  — to jest lud, którego ojce 
ciężko za czasów ojczyzny pracowali i od 
pałczarzOw katusze znosili — to lud, który 
dotychczas żywi i broni, a niema za to spra­
wiedliwej opieki, — to lud, który poznawszy 
przez oświatę, jak’ e mu się prawa należą, 
b e z  ł a s z e n i a  s i ę  u l e g ł o ś c i  domaga 
się sprawiedliwości, jaka się mu wedłng praw 
boskich i ludzkich należy.

A zatem
z ludźmi, którzy się łączą w centra i związki 

na zgnębienie swych braci,
z ludźmi, Którzy niepoprawnie ciągle bębnią 

w uszy nieświadomym, ze czarne jest białem,
z ludźmi, którzy na wybryki duchownych 

lub świeckich milczą, nie pomnąc na to, że 
Jezus Chrystus nazwał tych „psami milczą­
cymi",
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z takimi ludźmi do zgody przyjść abso­
lutnie nie może.

Nie może być wreszcie zgody, bo i czas 
nie po temu wobec nadchodzących wyborów. 
Gdy te nadejdą, musi być sprawa wyjaśniona. 
Nie będą decydować gazety, kto ma słusz­
ność, ale zadecyduje wola ludu.

Przy przyszłych wyborach lud pracujący, 
ci wszyscy, którzy w jakikolwiek sposób są 
nękani i wogóle ci wszyscy, którym nie tak 
ciężki jest kawałek chleba, jak' żądni są 
spraw iedliwości, a brzydzą się fałszem i obłudą, 
staną pod sztandarem Stronnictwa Ludowego, 
a pasożyty — ponieważ wyżerka wyborcza 
będzie memożebną, wcisną się pod cę cen­
tralną dziadowską, płachtę, którą „spółka" 
pospinała z dawniejszych szacherek wybor­
czych aby bodaj raz jeszcze przy schyłku 
swego żywota zachłysnąć odoru tej płachty, 
wyborczemi matactwami nasiąkniętej. 

G o g o l ó w  12/11. 1906.
Jan Hamek.

Co ludowcy zrobili?
(C iąg dalszy).

Jak są różne stany w narodzie, tak 
są i będą różne stronnictwa.

Są obszarnicy i bogacze, więc jest 
stronnictwo konserwatywne czyli zacho­
wawcze, zwane pospolicie stańczykow- 
skiem. Stronnictwo to chce zachować 
na wieki taki porządek społeczny, jaki 
teraz jest, bo taki porządek najlepiej 
owym  panom dogadza. — Co chcą, to 
robią, mając rządy w ręku.

Ze stronnictwem zachowawezem łączą 
się biskupi i przeważna część ducho­
wieństwa, bo i tym dobrze się dzieje 
pod rządami stańczyków, więc na cóż 
im zmiany.

Urzędnicy zaliczają się przeważnie do 
stronnictwa demokratycznego, do którego 
należą także: większość lekarzy, adwo­
katów, inżynierów, średnio zamożnych 
przem ysłowców  i kupców, tudzież zna­
czna część mieszczaństwa. Demokraci 
chcą zmian w ustroju społecznym, ale 
takich zmian, któreby dogadzały prze- 
dewszystkiem urzędnikom, lekarzom, 
.nżynierom, adwokatom, zam ożniejsze­
mu mieszczaństwu itp.

Stronnictwo socjalistyczne opiera się na 
rzeszy robotników, to znaczy ludzi ży­
jących z zarobku, a nie posiadających 
żadnego majątku, ani własnego war­

sztatu pracy Socjaliści znów by chcieli, 
aby całe społeczeństwo przerobić na 
robotników, to znaczy, aby znieść wła­
sność prywatną. Fabryki i grunta wszyst­
kie miałyby być własnością społeczną, 
a każdy człowiek miałby być przez całe 
życie robotnikiem u społeczeństwa. Do 
tego bodaj nigdy nie dojdzie.

Te trzy stronnictwa sformowały się 
już dawniej i pracują ze skutkiem dla 
swoich członków Umizgały się one i te­
raz się umizgają dc włościan, ale zdro­
wy rozum powiada cftłopu, że żadne 
z wymienionych stronnictw nie nadaje 
się dla włościan, a rozwój owych stron­
nictw odbyw a się mniej więcej ze szkodą 
włościan.

W  miarę wzrostu władzy obszarników 
i bogaczy, włościanom pow odziło się co­
raz gorzej i coraz większy ucisk odczu­
wali.

W zrost wpływów stanu urzędniczego 
nie jest też d ’ a włościan pożądany, bo 
urzędnicy żądają w pierwszym rzędzie 
ulg i coraz to wyższych pensyj dla sie­
bie. Ot i teraz urzędnicy narzekają, że 
im płaca za niska, a nie mają względu 
na to, że chłop już upada pod ciężarem 
podatków i przeróżnych danin. Dem o­
kraci, zarówno w Sejmie, jak w Radzie 
państwa, choć maiąc więcej posłów mogli 
wywrzeć większy wpływ na obszarni­
ków dla dobra chłopów, pilnowali głów ­
nie interesów miejskich, a cnłopskie 
sKargi i żąaania prawie że lekceważyli, 
albo oceniali od zielonego stolika.

Z socjalistami także nie mogli się 
i nie mogą chłopi w żaden sposób po­
łączyć, bo ani nauka o zniesieniu pry­
watnej własności nie trafia nam do prze­
konania, ani nie leży w interesie włoś­
cian socjalistyczna organizacja robotni­
ków rolnych, gdyż musiałoby się to od ­
bić ujemnie także na interesach gospo­
darskich chłopa.

Aż zgroza pomyśleć, że tak długo, bo 
do roku 1889 nikt na to włościanom 
w Galicji nie zwrócił uwagi, że powinni 
utworzyć o d r ę b n e  s t r o n n i c t w o  
chłopskie, któreby sobie postawiło za 
zadanie na pierwszem miejscu bronić 
chłopów wobec innych stanów i żądać 
sprawiedliwego uwzględn.an.a spraw 
chłopskich zarówno przy wydawaniu 
wszelkich ustaw, jak i przy szafowaniu 
pieniądzmi podatkowymi.

Ks. Stojałowski, który się podaje n.e-
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prawdziwie za ojca ruchu chłopskiego, 
nie jest nim przenigdy. Od r. 1875 w y­
dawał on gazetki, ale na gazetkach jego 
aż do r. 1889 widniało hasło z ,.s z la ch tą  
p o l s k ą  — p o l s k i  1 u d “ . A wszyscy 
chłopi dobrze wiedzą, co znaczy taka 
spółka i jak chłopi wychodzili na owej 
spółce ze szlachtą.

Złoteini głoskami po wieczne czasy 
będzie to zapisane w historji ludu pol­
skiego w Galicji, że dopiero p. Bolesław 
Wysłouch, przybyw szy do Lwowa z W ar­
szawy w roku 1889, zwrócił chłopom 
uwagę, iż powinni sobie chłopów wy­
bierać posłami. Uczynił to w Przyjacielu 
Ludu, który podówczas zaczął wychodzić 
we Lwowie pod jego  redakcją. Od wy­
dania tez tego hasła przez. p. Bole­
sława W ysłoucha rozpoczął się dopiero 
ten ruch ludowy, z którego wynikło 
zorganizowanie dzisiejszego Polskiego 
Stronnictwa Ludowego.

Hasło rzucone w kraj przez p. Bole­
sława W ysłoucha w r. 1889: chłopi wy­
bierajcie sobie chłopów na posłów — wy­
jaśniło odrazu stan rzeczy, jaki wówczas 
panował. W szyscy zrozumieli znaczenie 
tego hasła i zarówno stańczycy, jak de­
mokraci i ks. Stojałowski uderzyli na 
gwałt w swoich gazetach i książkach. 
Hrabia Stanisław Tarnowski, wódz stań­
czyków, napisał zaraz książkę pod ty­
tułem «P róby rozstroju». Demokraci] 
w organie swoim «JNowej Reformie* 
skwasili się też bardzo na to hasło i p i­
sali, że chłopu nie do poselstwa. A ks. 
Stojałowski z aresztu, w którym wów- 
wczas siedział za swoje haniebne spraw­
ki kulikowskie, krzyczał także w Wieńcu- 
Pszczółce przeciw wyborowi chłopów na 
posłów  i zawracał ludziom głow ę róż­
nymi wykrętami, jak to zresztą i teraz 
znowu czyni, torując drogę różnym cen- 
trowo-stańczykowskim kandydatom.

Hasło: chłopi wybierajcie sobie swoich 
chłopów na posłów — podziałało elektry­
zująco na cały stan włościański. W yw ie­
szenie tego hasła stanowi też punkt 
zwrotny w stosunkach galicyjskich, jak 
to bliżej udowodnimy. Tej zasługi dla 
sprawy chłopskiej nie potrafi nikt lu­
dowcom  odjąć, bo na to są drukowane 
dokumenty z gazet, złożonych po biblio­
tekach. To zrobili ludowcy. (C. d. n.)

Nowy zamach na chłopów.
Stańczyki nie śpią. Gazeta ich „Czas" do­

nosi, że Wydział krajowy ma przedstawić 
najbliższemu Sejmowi projekt zmiany prze­
pisów o policji w gminach wiejskich.

Mało im jeszcze ustaw i przepisów nie­
sprawiedliwych, jak ustawa drogowa, o po 
lowaniu, myta itd., zachciewa się im jeszcze 
komisarzy policyjnych w gminach.

Oryginalne to są pomysły rządzące1 kra­
jem kasty, koniecznie im się zachciewa nie­
woli chłopa, zawsze uważają ludek wiejski 
za baranów i stado owiec bezmyślnych. Na­
czelnika gminy i Radę gminną uważają so­
bie za baj baj, za jakąś hetkę pętelkę, za 
piąte koło u wozu. Komisarz policyjny był­
by ich ideałem, a dla ludu sekaturą. Po­
myślcie Bracia, ileżto taki komisarz mógłby 
na wsi dokuczyć ludowi —  tam troszkę 
gnojówka nie w porządku, ówdzie nie dostar­
czono ostu wyplbwić, (a na obszarach dwor­
skich i teraz dużo go zakwita), tam studzien­
ka się chyli, bo bieda w domu aż kwiczy 
i podatku niema czem opłacić. To wszystko 
nic, komisarz policyjny starałby się prześla­
dować ludzi, bo miałby łaski u p. starosty.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
komisarzami policyjnymi robionoby nie chło­
pów, lecz znowu jakieś indywidua lub ban­
krutów z małych dworków. Gmino płać, a 
nie miałabyś prawa za swoje trzy grosze 
palca wtrącić, za swoje wydane pieniądze 
na policję gminną miałabyś dokuczliwego 
opiekuna „policaja", coby cię smagał bez 
litości. Ba, ba, nie koniec na tern, tu w „po- 
licajach" narzuconych gminom jest ukryta 
inna niebezpieczna rzecz, takim „psim swę­
dem" chcą panowie narzucić gminy zbioro­
we, od „koziczka do rzemyczka", aby się 
tylko wśliznąć do opanowania władzy gmin­
nej nad niesfornymi chłopami.

Przyjaciele! Baczność! „Jak czujne bry-; 
tany, co strzegą swej bramy" pilnujcie, 
baczcie, którędy i jaką krętą drogą chcą 
nam oligarchowie galicyjscy zabrać prawa 
nasze nadane ustawą z r. 1866. Chłop nie 
jest zdolny, jak twierdzą stańczyki— mieć 
prawa i dobry somorząd, chłop nie umie praw 
wykonywać, więc mu dajmy „komisarza-po- 
licaja", niech go nauczy pokory. Nie może 
się paniczkom pomieścić w ich mózgowni­
cach zakutych, że już zbankrutowało stare 
a głupie przysłowie, że „pokorne ciele dwie 
krowy ssie" —  owszem, pokorny a głupi 
stoi w sieni z kapeluszem u ziemi, a otwar­
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ty i mądry wyzysuuje każdą sprawę korzy­
stnie czy dia siebie, czy dla wiem.

Gdyby więc chciano w tegorocznej sesji 
sejmowej przeforsować przepis zmieniający 
wykonywanie policji gminnej, wszystkie gmi­
ny niech asiinie zaprotestują przeciw tema, 
niech każda gmina wyśle protest do Sejmu 
przeciw narzucenia komisarzy policyjnych. 
Już i teraz na wiecach niech uchwalane zo­
stają rezoiucie przeciwne tym zacLciankom 
konserwatystów, bo byłby tc bicz na chło­
pów, to byłaby jeszcze jedna plaga galicyj­
ska.

Lndn Polski! do szeregu, pokaż, że jest 
w tobie siła, nie daj się wodzić za nos, po­
każ, że umiesz sam u siebie rządzić.

Franciszek Wójcik, z Wyciąż.

Propinacja.
Fundusz propinacyjny — jak wiadomo — 

jest własnością krają. Za wyknpno prawa 
propinacji zapłacił kraj w r. 1889 obszarni­
kom 134 miljony koron. Od r. 1889 aż do 
końca r. 1910 propinacja jest niejako w dzier­
żawie kraju, a z dochodów corocznych uma­
rza kraj dług zaciągnięty na zapłatę owych 
134 miljunów Rata umarzająca dłng wynosi 
rocznie około dziewięć miljonów koron, a 
zysk ponad tę kwotę składa się jako fnndnsz 
zapasowy. Po ostatecznym obrachunku w r. 
191L fundusz zapasowy zostanie do rozpo­
rządzenia ktaju. Fundusz ten zapasowy, czyli 
nibj zarobek kraju na wykupnie propinacji, 
wynosił z końcem roku 1905 40 miljonow 
214 tysięcy 137 koron. Rocznie wzrasta ten 
fundusz o sumę trzech miljonów kor., czyli 
z końcem roKu dosięgnie wraz z oprocento­
waniem blisko do 60 miljonów k.

Sumą tą rozporządzi Sejm krajowy w r.
• 1911, dlatego wybory sejmowe w r. 1907 

będą miały niezwykle ważne znaczenie.
Jeżeli chłopi w r. 1907 zdobędą większość 

poselstw do Sejmu, to chłopi rozporządzą 
tą sumą, co im się słusznie należy, bu z ich 
kieszeni głównie te pieniądze wyciągnięto. 
Panowie też nie będą żałować choćby i mi- 
ijona na wybory, aby mieć więKszość przy 
rozporządzaniu funduszem propinacyjnym.

Już choćby z tego względu walka wybor­
cza do Sejmu w r. 1907 będzie niezwykle 
zacięta.

Według obliczenia, przygotowanego dla 
Sejmu, w r. 1905 krajowy dochód z propi­
nacji wyniósł 11 miljonów 653 tysiące 620 K., 
z tego na ratę dłużną i administrację wydano

blisko 9 miljonów F, został czysty zysk pół- 
czwarta mnjona E.

Kraj ma z dzierżawy propinacji 11 miljo- 
ców, z podatków pośrednich za trunki 8 mi­
ljonów. Państwo zabiera z Galicji podatków 
od piwa, wóaki i innych trunków około 50 
miljonów. Gorzelnie i browary w Galicji 
szacują swój wyrób na 20 miljonów. Doli­
czymy do tego w jżj  wienie tysięcy rodzin 
propinatorow i ich zyski rocznie najskro­
mniej razem na 40 miljonów kor., a otrzy­
mamy olbrzymią sumę rocznie około 130 
miljOiiow koron. Taką sumę wyciąga pijań­
stwo głównie z kieszeni ludu. A ile procesów, 
zbrodni wszelakich i nieszczęść wypiywa z 
pijaństwa!

Przyjaciele, zastanówcie się nad tern wszyst- 
kiem, a przyjdziecie do przekonania, że okrzyk 
„precz z alkoholem11 musi grzmieć wszędzie.

A z tym okrzykiem łączy się i drugi okrzyk: 
„precz z opiekunami propinacji11, którzy po- 
Dudowali karczmy pod kościołami i na roz­
drożach, aby w nie łowić nieświadomy ind. 
ł  owy te powierzyli najsprytniejszym żydkom, 
którzy przez karczmy zakorzenili się w ca­
łym kraju.

Nadzieja, ze się to zmieni w r. 1911, po 
wygaśnięciu prawa propinacji, już teraz musi 
być uznana za nłndę. Dopóki „opiekunowie 
propinacji" będą rządzić krajem, dopóty tw i- 
trąć będzie propinacja.

Zapytanie do Rady szkol, kraj,
W lirze 42. Przyjaciela Ludu wyczytałem,, 

że starosta w Łańcucie zezwolił okólnikiem 
rozesłanym do ks. proboszczów i nauczycieli 
na używanie sal szkolnych do zgromadzeń 
„związków katolicko-społecznych". Zarządze­
nie to jest bezprawiem ze strony c. k. sta­
rosty i ks. inspektora Mazanka, bo po myśli 
§ 37. regulaminu szkolnego i okólników c. k. 
Rady szk. kraj. z 2. lutego 18s2 1. 8471 
i s 19. maja 1894 1. 5440 i 7. X I 1900 
1 30.561 bez upuwaźnienia Rady szk. kra­
jowej pod żadnym warunkiem nie wolno po­
zwalać na lżywanie budynków i izb szkol­
nych na inne cele, jak ściśle szkolne. Gdy 
zachodzi potrzeba użycia sa-i szkolnej, inte­
resowani mają prosić o pozwolenie, bo we- 
dłng orzeczenia trybunału administracyjnego 
z 6 listopada 1896 1. 5872... „do użycia bu­
dynku szkolnego na inne cele, potrzebne jest 
pozwolenie władz szkolnych, chociażby bu­
dynek był własnością gminy".

Widzicie więc z tego Bracia Włościanie —
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że wszyscy dzisiejsi kacykowie powiatowi 
(starostowie, inspektorzy itp.) w ostatnich 
podrygach, widząc, że złote czasy m:jają 
bezpowrotnie, rozmyślnie gwałcą prawa, cho­
ciażby najwyższych władz. Oni chcą być 
wyżsi nad wszyscaich. Do -ego nie wolne 
dopnścić nam, lecz należy bronić się stano­
wczo. Szkoła jest przybytkiem oświaty i jej 
na cele agitacyjne i to jeszcze stronnictwa 
żyaowsko-staóczykowskiego używać nie wolno.

0. k. władze szkolne odmawiąją użycia 
budynku szkolnego n. p. na wieczorek dla 
ładu — urządzony przez młodzież szkół śre­
dnich w czasie wauacyj, a mają cdwwgę roz­
kazywać otwierać podwoje szkoły na zgro­
madzenia jakichś Związków ?

To być. nie możo, bo prawo jednakowe ma 
byc dla wszystkich. Ludowcom nib pozwoli­
liby nigdzie na coś podobnego, wiec i ln- 
dowcy nie mogą pozwolić innym i dlatego 
też wkładamy obowiązek moralny na posła 
Stapinskiego, aby w te] spraw.e oaniósł się 
do c. k. Namiestnika, czy mu wiadomem jest 
i zuanem zarządzenie c. k. starosty jako 
przewodniczącego c. k. Raoy szk. okr. w Łań­
cucie o nzywaniu sal szKolaych ua cele 
Związków katolicko-społecznych. Czy stâ  
rosta w Łańcucie wraz z ks. inspektorem 
Mazankiom sądzą, że w ten sposób przycią­
gną nauczycielstwo do obozu Księżo-stańczy- 
kowsbiegu ?

Myśl taką —  nalrżałoby nazwać szaleń' 
stwem. Nauczycielstwo w G aiicj, znękane, 
zdeprawowane — zgłodniałe za rządów stań­
czykowskich, wzdycha gorąco do tej drogiej 
wiosny ludów w nadziei, że i dla uiego za­
błyśnie inna jutrzenka —  swobody i lepszej 
doli.

A teraz słowo do Braci chłopów.
Mówimy otwurcie Wam. Bracia Włościa­

nie — wszak z ludu pochodzimy — dla Was 
pracujemy i Ojczyzny, nie uważajcie n»3 
dlatego, że inny strój nosimy — za swych 
wrogów — lecz dalej za braci —  Wszak my 
Wasi. Jestem przekonany, że tak wyrodne 
dusze, godne napiętnowania publicznego w sze­
regach naszych nie znajdą się. Jeśli panował 
rozbrat pomiędzy włościaństwem a nauczy­
cielstwem, wina nie nasza, lecz tych rozbi- 
jaczy stańczyków —  Bobrzyńskich itp.

Teraz wstąpiła w nauczycielstwo otucha. 
Wolno nam się organizować, wolno nam 
otwarcie popierać prasę i Stronnictwo Lu­
dowe i tak czynimy, a obojętnych lub boja- 
.źliwyeh zachęcamy — dodając im otuchy.

Niechże więc zapanuje zgoda i miłość, 
wiara i zanfanie pomiędzy braćmi włościa­

nami a nanczycielstwem, a możemy być 
pewni że ta część Polski, którą zamieszkn- 
jemy, stanie się w niedalekiej przyszłości — 
ludową.

Kolegów nauczycieli *achęcamy zaś do ,ak • 
najliczniejszego zasilania Przyjaciela Lądu 
piórem, gdyż tylko w ten sposób może na­
stąpić wspólna wymiana myśli naszych.

Nauczyciel ludowy.

Z Rady państwa.
„Koło polskie" zdołało jeszcze jedną dziurę 

wybić w prawie wyborczem dla Galicji. W in­
nych krajach będą wybory w jednym dniu, 
a tylko w Galicyi będzie mogło namiestnictwo 
rozłożyć je na kilka dni, aby ułatwić stań­
czykom różne szachrajstwa. Tak bezwstydnie 
wyzyskują kolarze swoje mandaty na szkodę 
Indu.

* **
Podczas rozprawy nad wnioskiem kolarza 

Starzyńskiego przemówił w pełnej Izbie po­
słów imieniem ludowców poseł Ku b i k .  Mowę 
jego podamy dosłownie po otrzymaniu pro­
tokołu stenograficznego. —  Wnioski uchwa­
lono według Komisji.

* **
Poseł Olszewski przemawiał 20 om. w Ra­

dzie państwa przeciw łączeniu gmiu do gło­
sowania i przeć w plnralnosci.

* **
Izba panów obradnje jnz także nad ustawą 

wyborczą i zapowiaua. że będzie za plural- 
nośmą. Gdyby się to sprawdziło, to mogą 
zajść różne niespodzianki.

* **
21. bm. zwyciężyła równość 201 głosami. 

Za plurainością było 143, więc upadła.

Przastroga dla organistów.
Organizacja organistów doznała znowu 

poważne] przeszkody, albowiem uaało się 
księżom rozerwać co dopiero zapoczątkowane 
zjednoczenie organistów. Gniewał księży 
ogólny wiec organistów w Przemyślu odbyty, 
więc postarali się o io, że zjechało sio 
w K o l b u s z o w y  6 b. m. grono organistów 
i uchwaliło oderwać się od „Głosu organi­
stowskiego" i komitetu, wybranego w Prze­
myślu.

Organiści zgromadzeni w Kolbuszowy u­



8 P R ZY JA C IE L  LUDU Ni'. 47

chwalili w ten sposób domagać się poprawy 
swego bytn, aby się księża nie gniewali. 
Żądają oni, aby im c n l o p i  dali *00 Koron 
w każdej parafji, wolne pomieszkanie i od­
powiedni kawałek pola, tndzież zabezpiecze­
nie na starość i na wypadek cLoroby. Boją 
się organiści kolbnszowscy wojny z księżmi 
i dlatego chcą oszczędzać kieszeń księżą, 
a wolą sięgnąć do kieszeni chłopskiej przy­
puszczając, iż potulni cLłopi na to przystaną, 
zwłaszcza gdy księża poprą organistów. 
Ołóż ta wygodna chytrość organistów kol- 
bnszowskich może, a nawet mnsi raczej 
zaszkodzić, niż pomódz sprawie organistów. 
Poprawa aoli organistów moziiwa jest tylko 
kosztem ks. proboszczów. Ich dochody ol­
brzymie muszą się o tyle zmniejszyć, ile 
potrzeba dać organistom. Jeżeli organiści 
chcą być taani u ks. proDoszczów, to muszą 
się wyrzec poprawy swego losu Gdyby or­
ganiści przy pomocy księży chcieli sięgać 
do kieszeni chłopskiej, to byliby poczytani 
za wyzyskiwaczy i spotkaliby się z odmową 
od chłopów. To przecie wiadomo organistom, 
że życie chłopskie jest biedniejsze od ich 
życia, więc chłop nie ma z czego dawać. O 
ile jesteśmy gotowi poprosić lud, any po­
mógł organistom w ich pretensjach do księ­
żych dochodów, o tyle z drugiej strony mu­
sielibyśmy przeslrzedz lud przed spółką 
księżo-organistowską, gdyby ta spółka cnciała 
przywalać chłopów nowymi ciężarami.

Z powiatów i gmin.
Z powiatu Brzeskiego.

W  erze 47 Gazety niedzielnej umieścili 
naczelnicy gmin: Przyborowia, Łęk i Kudy- 
Rysia oświadczenie, że nie chcą czytać Przy­
jaciela Ludu, bo mają czysto księżo-pańskie 
gazety jak np. Prawdę, Niedzielną, Kur jer ka 
dąbrowskiego (podobno już przestał się uka­
zywać Red.) i podobnego miana gadziny, to 
z nich nabywają prawdziwej mądrości. Ale 
niema się czemn dziwić, bo niedawno były 
imieniny ks wikarjnsza Mijhała Przywary, 
a na nich właśnie byli wszyscy wójcia pa­
rafji szczepanowskiej. Ponka musiała tam 
być arcydoskonała Do lego może im jeszcze 
sznmi „ br ud"  w g ł o w a c h  po t y c h  
i m i e n i n a c h ,  a bojąc się, żeDy im Przy­
jaciel Ludu nie dosypał jeszcze więcej bru­
dów, boby im muzguwnice potrzaskały, więc 
wolą się oświecać dalej czystemi a jasnemi 
jak brylanty gadzinami: Prawdami, Niedzie­
lami, Kurjerkami i im podobnemi

Czytajcie więc dalej gadzinkę, to dla was 
pigułki,

Do nich wam dedadzą choć troszkę pa- 
mułki.

My dalej czytajmy Przyjaciela Ludu,
Bo przez niego jedynie dokonamy endn!

Ludowiec, 
sąsiad parafji szczepanowskiej.

Powiat Nowosądecki.
Głos chłopa ludowca do Braci Włościan 

w powiecie nowosądeckim. Byłbm Potoczkow- 
cern, wierzyłem całą siłą mej wiary, w ro­
zum polityczny, którego siedzibą jest Rdzios- 
tów - Świniarsko, czytałem słowa „Związku 
chłopskiego", jak święte, nieomylne słowa 
ewangelji — fałszywej. Było to poprostu ogłu­
pianie dobrodusznego chłopa, były to drwiny 
z tej wiary, z tego zaufania, jakiem miesz­
kaniec powiatn sądeckiego darzył braci Po­
toczków przez długie lata. Nic dziwnego. 
My chłopi — zwłaszcza z powiatu nowosą­
deckiego, many tak mało zmysłu krytycz­
nego, że wszystko co nam ktoś powie, za 
dobre przyjmujemy, zwłaszcza jeśli coś po­
dobnego słyszymy z am. ony. I zadowoleni 
jesteśmy z tego, że nam dają spokój gdy 
rozchodzi się o jakiekolwiek wybory, lnb
0 inną sprawę publiczną.

Otóż Bracia zbudźmy się! Opuśćmy gra­
nice naszego powiatu, przyjrzyjmy się, jak 
tam chłopi śmiało zabierają głos, jak wypo­
wiadają swe wiekowe bóle i krzywdy i ra­
dzą nad ich usunięciem. Ale tam już potra­
fili przejrzeć, zrozumieli wszystkie obietnice 
fałszywych opiekunów ludu i złączyli się 
pod sztandarem Stronnictwa Ludowego. Oni 
rozróżnili jnż ziarno od plewy, zrozumieli, 
że Indowi nikt nie dopomoże, dopóki on me 
zrozumie sam, gdzie leży źródło złego. A złe 
to leży w znacznej części w tern, że w par­
lamencie reprezentował lud nie chłop du3zą
1 ciałem, ale pan, ksiądz InD chłop „zpanc- 
szony", chłop lokaj — tańczący na skinienie, 
jak mu zagrają. Takimi lizuniami księżi-pań- 
skimi są bracia Potoczkowie. Znacie icn do­
brze. Wcale nie po chłopsku wyglądają i ma­
jątki coś niby pańskie. Nic dziwnego — 
przecież oni jeżdżą do Wiednia i Lwowa, 
a tam zarobek lżejszy niż u nas chłopów 
na chowie bydła lub uprawie grnntu. Ale 
zapy tajcie się, poco oni tam jeżdżą, czy aby 
bronić Waszych praw, aby Waszą nędzę 
i krzywdę tam odmaluwać, aby ścierać z ócz 
Waszych gorzkie łzy niedoli, aby zetrzeć 
krwawy pot z Waszych czół? Nie — om 
o tern zapomnieli, im dzieje się dobrze, —
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oni pewni są, że lud tam pójdzie, dokąd 
si rzytuerzeńcy Potoczka ma każą, — o nich 
ma się rozchodzi, — jeśli i c h za sobą mieć 
będzie, to chłop ciemny dalej przed Potocz­
kiem czapkował i ,,jasnym panem" nazywał 
go będzie. Aie czego się nie robi dla inte­
resu ? Bądźcie pewni, że gdyby Potoczek 
wiedział, że głosować będziecie przy przy­
szłych wyborach za nim pod warunkiem, że 
przystanie do Polskiego Stronnictwa Ludo­
wego, to niedługo „pan poseł jąkała" porzu­
ciłby czarny kolor sukienki księżej, a przy­
stroiłby się w biało-czerw. ludowców. Ale nam 
nie potrzebny taki ludowiec. Zdiadzii już 
tyle razy różne przekonania, zdradziłby i nas, 
zdradza bezustannie świętą sprawę lodu, 
a temsamem sprawę naroda polskiego — 
więc precz z nim!

Włościanie Bracia! Czy zdajecie sobie 
sprawę z iego, co znaczy mieć posła w par­
lamencie, któryby każde Wasze cierpienie, 
każaą Waszą krzywdę przedłożył tam, gdzie 
rozgrywają się najważniejsze sprawy. Na­
rzekacie na nędzę, przeklinacie częste swój 
los, upadacie pud ciężarem podatków, a mo­
że nie wiecie, że to wszystko od Waszych 
posłów zależy. Im więcej Wy takich posłów 
mieć będziecie, tem łatwiej i szybciej nędza 
znikać zacznie, bo oni Was skrzywdzić nie 
dadzą.

Bracia! Porzućcie tych lokajów Potocz­
ków, którzy naszemu powiatowi tylko wstyd 
przynoszą, sami tuczą się i bogacą, a chłop 
coraz bardziej garbi się ku ziemi. Czy Wy 
wiecie o tem, że powiat sądecki to jeden 
z najbardziej biednych i ciemnych stron na­
szego kraju? Bo w nim Poioczuk jest po­
słem i zastępcą marszałka powiatu, gdzie 
rządzi jeszcze stara tradycja szlacnecka, 
a nią rządzą żydkowie. Sprzymierzeńcy ich 
to kler — który w ciemnocie ludu widzi 
jego zbawienie, —  bu nawet do iaaiej in­
stytucji, jak T. S. L. wrogo się odnosi.

Włościanie Bracia! Zbudźmj się — wy­
prężmy ramiona i zrzućmy z siebie tę gnio­
tącą nas skorapę ciemnoty, tchórzostwa 
i wstecznictwa! Idźmy za tymi, którzy wi­
dzą w nas ludzi zdolnycn do życia, obywa­
teli wielkiej Ojczyzny Polski, obywateli wol­
nych, nie ciemną masę, której się daje kop­
niaki — a takich chce nas mieć Polskie 
Stronnictwo Ludowe. — Precz ze zdrajcami 
i obłudnikami — Niech żyje Polskie Stron­
nictwo Ludowe! Wojciech Waligóra.

Z pcw. Strzyżowskiego.
Ks. kanonikowi w Dobrz chowie do pamiętnika.

W  dniach 7, 8, 9 bm. oabyły się poufne zebra­
nia we wsi Dobrzechowie, Wysokiej i Mara ci­
szo we/, na których licznie zgromadzeni uczest­
nicy, oświadczając się za bezp. powsz. taj nem 
i równ. prawem głosowania, napiętnowali za­
bieg' przeciwników nowej reformy wyborczej, 
jakoto „Koła polskiego" i „Centrum lud “ , so­
lidaryzując się natomiast ze Stronnictwem 
Ladowem i „wszystkimi obrońcami' praw 
i słusznych żądań ludu“. W  niedzielę zaś 
11 bm. oabyi się wiec „Związku kat.-spjłecz.“ 
czy „Centrum" w kościele parafialnym 
w Dobrzechowie. Ks. proboszcz, względnie 
kanonik, Wojciech Wnęk, zastrzegłszy się, 
że nie uprawia z ambony polityki, uważał 
za swój obowiązek „przestrzedz" przed „nie­
powołanymi apostołami", którzy obiecują 
„gruszki na wierzbie" „raj — choć wiadomo 
że raj utraciliśmy bezpowrotnie", pomieszał 
ludowców z socjalistami, a opisawszy wy­
mownie tę hydrę dwugłową, powołał się na 
Pipmo św., które powiada, źe przy końcu 
świata powstaną liczni fałszywi prorocy, co 
oczywiście wobec ostatnich zebrań oduośnie 
do proroków do cna się sprawdziło. Żeby 
jeszcze druga część była się spełniła, był­
byś wielkim ks. kanoniku, a tak zaś jesteś 
  Przyglądnijmy się Twej działalności.

Pierwszą Twoją czynnością było widocznie 
w myśl ewangelicznego „Nie skarbcie sobie 
skarbów na ziemi, gazie rdza i mól psaja" 
podwyższyć ludowi opłaty za msze św., śluby 
i pogrzeby — co słusznie oburzyło wszyst­
kich, jeśli się zważy, że paraf ja dobrzechow- 
ska obejmując 10 coś wsi, należy do naj­
świetniejszych w całej dyecezji. Jeśli kto, 
Ty w pierwszym rzędzie podkopujesz wiarę 
w sercach ludu swą zachłannością, na którą 
sarkają powszechnie, czując, że gdzie „skarb 
twój, tam i serce twoje".

Przestrzegasz kobietę wiejską, by wpły­
nęła na męża, żeby zaniechał pracy murar­
skiej przy torze kolejowym... bo stanie się 
socjalistą... Twierdzisz, że „Gwiazda Syberji" 
i dramaty demoralizują lud... Jesteś człowie­
kiem z przed stu laty... i więcej... daleko 
więcej. Mieszając ludowców z socjalistami 
zdradzasz tępą nieświadomość lub gorsza od 
tego „złą wolę", a może jedno i drugie. W y­
stępujesz przeciw ludziom, co starają się 
zdziałać to, co dawno powinno być Twem 
zadaniem: W  powierzone Ci dusze siać złote 
ziarna dobra-prawdy i wiedzy, co budzi po- 
czucib godności ludzkiej tak długo deptane, 
uświadamia prawa i obowiązki, chroni od 
brudu, karczem i rozpusty To było nąszem 
dążeniem, a Ty zwiesz to obiecywaniem gru­
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szek na wierzbie, raju, który bezpowrotnie 
straciliśmy? Nie wierzysz w postęp, światło, 
w lepszą słoneczną dolę? Buś Ty powołany 
apostoł za tłuste beneficjum i hojną paszę... 
a my „niepowołani” zbałamuceni, zmarno­
wane syny społeczeństwa, bezbożnicy, my 
w i e r z y m y  i przyszłość naszą. T j nale­
żysz do dalekiej, głuchej przeszłości, nie 
pierwszy, oby ostatni... Wy nie cofniecie ży­
cia fal. świat pójdzie swoją drogą.

ilwoździec pow. Brzesko.
Nic się prawie na lepsze w naszej wsi nie 

zmieniło. Ks. Bryja, dobrze już znany czy­
telnikom, postępuje, jak postępował. Wie on 
dobrze, że we wsi rozgoryczenie, że mu nikt 
nie nfa, że ludzie szemrają, a robi swoje. 
Musi być w parafji niezadowolenie, ieżeli 
ks. Bryja rządz; naszym majątk.em, bez na­
szego współudziału. Chcemy wierzyć zapew­
nieniom ks. Bryji że pieniędzy złożonych 
przez nas na kościół nie „skradnie“ , nie 
możemy jednak przystać na to, abyśmy nie 
wiedzieli, co  s ię  z t y mi  p i e n i ą  dz mi  
dz i e j b .  A gdyby ks. Bryja umarł nagle 
(co nie daj Boże), kto złoży rachunki z go­
spodarki? —  Komitet? Komitet kościelny 
u nas faktycznie nie istnieje. Nowowybrany 
Komitet ani razu nie był zwołany. Pognie­
wał się ks. Bryja, żeśmy go przewodniczą­
cym nie wj brali i przewodnictwa na ręce 
nowego przewodniczącego złożyć nie cnce. 
Nowy przewodniczący Michał Jnszkiewicz, 
jest przewudniczącym... malowanym. Powinien 
więc Juszkiewicz przewodnictwo Komitetu 
kościelnego złozyć i za skutki księżej go­
spodarki odpowiedzialności nie brać na sie­
bie. Gospodarki ks. Bryji na razie nie opi­
sujemy, zwracamy się tylko do niego z pro­
śbą, aby nas uwolnił od s ł u s z n e j  obawy.  
Ks. Bryję prosimy, aby przeczytał z ambony 
(jak zwykle robi) ten artykuł.

Z Niskiego.
Ciekawe zaiste teraz nastają czasy w na­

szym powiecie. Rozmaite puszczyki stahczy- 
kowsko-centrowe wobec zbliżających się wy­
borów do Rady państwa, poczynają wyłazić 
na światło dzienne i zwalczać oostępowy 
ruch ludowy, który w naszym powiecie do­
piero jest w zaczątku. Rozglądam się tu 
i ówdzie — a wszędy kuęża co sił nbijają 
się za tworzeniem jakichś nowych komite­
tów księżych, ktćrych zadaniem mb być nie 
co innego chyba, jak tylko walka z ludow­
cami. Robota ta jednak, z tak wielką for- 
sowncścią i nakładem sił przez księży pro­

wadzona — napotyka na poważny opór u świa­
domych rzeczy włościan, którzy mówią księ­
żom tak: My chłopi pomożomy Wam do zor­
ganizowania związków, lecz po wyborach. 
Teraz nawet mowy być nie może, abyśmy 
do zaaładania tych związków rękę przykła­
dali i sami na siebie bat kręcili.

Bracia Ludowcy! Mając przykład, jak 
krzątają się jnż przeciwnicy przed wybo­
rami, powinniśmy i my nie zasypiać sprawy, 
lecz również zakładać po gminach kom^eiy 
wyborcze, aby przy Boskie., pomocy odnieść 
nad wrogami indu zwycięstw o-

Jednajcie więc Bracia i łączcie przyjaciół, 
abyśmy przy nadcnodzacycn wyborach zła­
mali przewagę posłów pańskich, którzy ubar- 
czali nas przez długie lata coraz to nowymi 
podatkami i ciężarami i pod każdym wzglę­
dem dotkliwie ram się dali we znaki.

C h ł o p i  s t a n o w i ą  w i ę k s z o ś ć  na­
r odu,  więc sinszna jest rzecz, że iin się 
należy więcej posłów. J. B

Trześń pow. Kolbuszowa.
Jadąc do Kolbuszowy 3 bm. natrafiłem 

na d”odze należącej do gminy Trześń na 
sporą, bo około 70 liczącą gromadę ludzi, 
odrabiających szarwark. Na moje zapytanie, 
ile dni robią za szarwark, odnowiedzieli mi 
ci ludzie, że wiosną robili po cztery dni 
pieszo i Konni po sześć dni, a teraz w je­
sieni robią tak samo, jak i na wiosnę. Zdu­
miałem się bardzo tą odpowiedzią wprost 
trudną do uwierzenia i zapytałem się jeszcze 
ludzi, ktc ich zmnsza do odraDiania tej tak 
niesDrawiedliwej pańszczyzny sza^wa^owej. 
Wszyscy zgodnie odpowiedzieli, że to sprawka 
wójta, który jest podobno wielkim zaufańcem 
starosty kolbuszowskiego.

Pośle Stapiński. zlituj się nad biednymi 
lndżmi z Trześni i przez zawiadomienie 
o tern odpowiednich władz awolnij biedaków 
od takiej srogiej pańszczyzny.

W. (, 'uńk, Zassów

Z  A M E R Y K I .
Prezydent Rooseweit przeciw milionerom.

W odezwie do kongresu, który ma się ze­
brać w grudnin, wykazuje prezydent Koose- 
welt niebezpieczeństwo, które się k-yje 
w dziedziczeniu nadmiernie olbrzymich ma­
jątków i projektuje nowy podatek spadko­
wy, który w przyszłości utrudniał będzie 
w wysokim stopniu wzrost wielkich mająt­
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ków. Odezwa zwraca się także przeciw tru- 
stom "związki amer milionerów), Które nad­
używając swej potęgi, przyczyniają się do 
uciskn ludu pracującego, który wskntek te­
go poczyna się burzyć i traci do pańsuwa 
zanfanie.

boston, Mass, 31. października 1906 r. 
Przysyłam 16 doi. 50 et. zebranych na wie­
czorku Towarzystwa Naiodowego Polskiego 
T. Kościuszki w Bostonie Mass za stara­
niem Florjana Barana, które to pieniądze 
przeznaczone są na cele poutyczne oświaty 
ludu dla Polskiego Stronnictwa Ludowego 
w Galicji. Czesław HepJce,

prezes T. N P. T. Kościuszki.
Kwotę 80 kor. 88 hal. otrzymałem i kwi­

tuję, dziękując najuprzejmiej Rodakom.
StapińsLi.

Thornaike mass. Lnia 23 września mieli­
śmy tu w TLorndike wesele, które wykaza­
ło, że i lud polski w naszem miasteczku so­
lidaryzuje się z walką, prowadzoną w Gali­
cji przez Poiskie Stronnictwo Ludowe.

Żenił się Józef Wójcik z Gruszowa Wiel­
kiego (pow. Dąbrowa) z Maryanną Kamyk 
z Turzego (pow. Gorlice). Kiedy już napły­
nęła liczna drużyna gości i rozpoczęła się 
na dobre zabawa, przemówi* Ludwik Bogacz, 
rodem z Niedomic koło Tarnowa, wzywając 
gości do przyjścia z pomocą ludowi polskie­
mu, wiodącemu pod sztandarem Stronnictwa 
Ludowego śmierielny bój z ciemięzcami 
w Galicji. Skutek tego wezwania był taki, 
że w jednej chwili posypała się moneta 
amerykańska na cele Stronnictwa Ludowego. 
Następujący goicie złożyli datki: Szymon 
Jórczak, zamożny kupiec i farmer, z Kro­
śnieńskiego 50 ct., Jan Zaleński 50 ct., Pań­
stwo młodzi dolara, Józef Szczepanek 50 ct., 
Jan Chrabąszcz 50 ct, Grzegorz Bania 25 ct., 
Jan Zachara 25 ct,, Michał Nowak z Toni 
25 ct., Ludwik Panek 50 ct., Antoni Gule- 
mo 50 ct, Kazimierz Korzec 25 ct., Fr. Ko­
rzec 26 ct, Jędrzej Pora 50 ct. Ci wszyscy 
z powiatu Dąbrowskiego. Ludwik Bogacz 
50 ct, Ludwik Hajduk 50 ct., c: dwaj z Tar­
nowskiego.

Razem złożono 6 dolarów 55 ct. czyli 
31 Kor. 70 b., którą to kwotę przesyłam na 
ręce redakcji Przyjaciela Ludu. Datek po­
wyższy dla Stronnictwa Ludowege składano 
tak rzetelnie, że aż serce się radowało na 
widok tej gotowości i zaDału Rodaków dla 
słusznej sprawy chłopskiej. Znalazło się po­
śród gości tylko czterech takich, co się im 
to nie podobało, (Czyrgo, Lekarczyk i i.) ale 
ci widząc, że nie dla nich miejsce wśród

uświadomionych, znikli cichaczem z wesela, 
tak, żeśmy nawet tego nie zauważyli, a po­
zostali, goście bawił' się ochoczo do późnej 
nocy.

My ludowcy z amerykańskiej tułacze) 
ziemi wzywamy Was Bracia Włośc'anie 
z Galicji — garnijcie się pod sztam.ar 
Stronnictwa Ludowego, bo tylko pod jogo 
znakami walcząc, jutrzenki wolności i wy­
swobodzenia z k a jd a n  stańczykowsko-księżej 
niewoli spodziewać się możecie.

Precz z obłudą centrowo- wszechpolską! 
Niecn żyje wola Ludu świadomego!

Oświeć Boże zwierzchność ducnowna, aby 
tylko to czynna, co może siużyć ku chwale 
Twojej, a ku uszczęśliwianiu i pożytkowi 
ciemiężonego na każdym kroku luda pol­
skiego.

Kończąc, składam Rodakom ofiarodawcom 
mrdeczne staropolskie „Bóg zapłać4* i ślę 

Braciom Ludowcom w Galicji słowa zachęty 
i otuchy do walki wytrwałej o zupeme ró­
wnouprawnienie poKrzywdzonych dotąd mas 
ludowych. L. B.,

na zawsze ludowiec.

WlaftaaocGl polityczne. 
Polska.

Arcybiskup poznański ks. Stablewski otrzy­
mał odpowiedź od rządu pruskiego, że walka 
z dziećmi polskiemi będzie nadal prowadzona.

Dotychczas strejkuje przeciw niemieckiej 
nauce religii już sto tysięcy dzieci. Rodziców, 
których dzieci należą do strejku, pousuwał 
rząd pruski od wszelkich urzędów. Aż 160 
skarg sądowych o podburzanie wytoczył rząd 
pruski redaktorom i innym osobom za pod- 
mawianie dziatwy do oporu.

Widząc, że to wszystko nie skutkuje, chwyta 
się rząd łotr owakiego środka: zabiera dzieci 
z pod ojcowskiej opieki do ochronek pruskich, 
aby je tam zniemczyć. Nawet uczciwsze ga­
zety pruskie nazywają to barbarzyństwem.

Dziwna rzecz, że „Koło polskie4* w Ber­
linie w czasie rozprawy nad polityką rządu 
pruskiego, jaka się toczyła w parlamencie, 
zupełnie tej sprawy nie poruszyło.

W z a b o r z e  r o s y j s k i m  odbywają si< 
Bpisy wyborców. Gazety podnoszą, że zapał 
ludu ości dla wyborów znacznie zmalał w po­
równaniu z zeszłorocznym.

Pozatem nic się nie zmieniło w położeniu 
politycznem Królestwa Polskiego.

Z  obcycn, s tro n  św ia ta .

Austrja Cesarz wyjeżdża na trzy tygodnie
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do Budapesztu. — Delegacje wspólne zwo­
łane już do Budapesztu na 25 bm. W  czasie 
obrad delegacji mają się odbyć różne uroczy­
stości. —  Rokowania ugodowe acstrjacko- 
węgierskie zmierzają do podziału celnego. 
Galicja by na tem wyszła nieźle. — Marszał­
kiem Austrji dolnej zamianowany książę 
Licbtenstein, stronnik polityki burmistrza 
wiedeńskiego Luegera. To wskazuje także 
na to, że wpływ następcy tronu bierze górę.

Francja uniknęła wojny kościelnej. Nowe 
ministerstwo tak pokierowało sprawą, że du­
chowieństwo się uspokoiło.

Rosja szykuje się do nowych wyborów do 
Dumy, a rząd carski z góry zapowiada, że 
ponownie rozpędzi posłów, jeżeli zechcą kry­
tykować rząd. Mimo to przepowiadają, że 
wybrani będą jeszcze radykalniejsi posłowie.

Zamachy krwawe trwają dalej. W samej 
Rydze zgładził rząd carski 1600 ludzi podej­
rzanych o chęć buntu.

O k r u s z y n y .
Sejm krajowy odbędzie posiedzenia 27. 28. 

i 29. grudnia b. r. dla załatwienia prowi­
zor j urn budżetowego. Normalna sesja odbę- 

' dzie się w lutym i marcu. Wydział krajowy 
przygotował do uchwalenia ustawy: reformę 
wyborczą, drogową, łowiecką i służebną. 
Sesja ma potrwać szesć tygodni, a trzeba, 
aby i lud wziął udział w obradach przez 
petycje.

Przygotowania wyborcze rozpoczęły już 
różne stronnictwa od zbierania funduszów 
na koszta druków, wieców i t. p. O b s z a r ­
n i c y  nałożyli na siebie podatek po 10-»/, 
od podatku osobisto-dochodowego, a 3°/0 od 
podatku gruntowego. W s z e c h p o l a c y  ro­
zesłali odezwę do swoich agitatorów, aby 
zbierali pieniądze. C e n t r o w c y  spodziewają 
się znacznych funduszów z dochodów „Zwią­
zku katolicko-społecznego“. S t a r o r u s i n i  
(moskalofile) zebrali już 50 tysięcy koron, 
a spodziewają się zebrać pół miljona. U- 
k r a i ń c y nawołują w gazetach do usilnych 
starań o p eniądze. S o c j a l i ś c i  mają stałe 
opłaty od członków.

A cóż my na to? Ludowcy! pamiętajcie, 
że nas zasypią papierami i agitatorami, je­
żeli nie będziemy mieli pieniędzy na obronę.

Arcybiskupi ks. Wilczewski (rzym. kat.), ks. 
Szeptycki (gr. kat.) i ks. Teodorowicz (orm. 
kat.), tudzież biskupi ks. Nowak z Krakowa, 
ks. Wstęga z Tarnowa, ks. Pelczar (rz. kat.) 
i ks. Czechowicz (gr. kat.) z Przemyśla i ks. 
Chomyszyn (gr. kat.) ze Stanisławowa odbyli

wspólną naradę w Przemyślu. Tylko ks. kar­
dynał Puzyna nie wziął udziału Narady 
trwały dwa dni (12 i 13 bm,), przedmiot 
obrad i zapadłe uchwały trzymane cą w ta­
jemnicy, ale powszechnie piszą mówią, że 
była tam mowa o nadchodzącycn wyoorach 
do Rady państwa i że uchwalono wspólny 
list pasterski jako agitację wyborczą. Oby 
tylko nie mieszano koścmła św. do agitacji 
wyborczej.

Księża katecheci nauczający religj: w szko­
łach ludowych przygotowują szturm do Sej- 
mu o zapłatę za tę naukę. Pisze o tem tar­
nowski Dwutygodnik katechetyczny i dusz­
pasterski z 20. listopada b. r. Nadto mają 
księża żądać od Sejmu ustanowienia diece­
zjalnych inspektorów dla naaki lebgiji i to 
aż trzech takich księży inspektorów miałoby 
być na każdą ayecezję. Katecheci mieliby 
otrzymać po 240 koron rocznie, a inspekto­
rzy zwykłe pensje inspektorskie, to znaczy 
do 4000 koron rocznie.

Jakże to bolesne, że księża, którzy lu­
dowi zachwalają nbóstwo i pogardę dla 
dóbr doczesnych, sami nawet religji św. nic 
chcą uczyć inaczej, tyiko za pieniądze. — 
A wszak i teraz położenie materjalne księży 
należy do najlepszych. Wprawdzie pensja 
ks. wikai juszów jest niewielka, ale dochody 

i mszalne, pogrzebowe, kolędy itd. przynoszą 
' kilka razy więcej, niż pensja. —  Dwutygo­

dnik katechetyczny powołuje się na to, żc 
w Czechach płacą katechetom osobno za go­
dziny, — alb w Czechach księżr nie mają 
ani połowy tych dochodów, co nasi.

Dajcie posój ks. katecheci, nauczycielom, 
trzeba pierwej dać, bo oni ouarczeni rodzi 
nami, a dochodów bocznych nie mają.

Podatek za ciemnotę. Na dworcu kolejo­
wym w Tarnowie aresztowano ajentów emi­
gracyjnych Abrahama Kobera, Chajma Kol- 
lera, Jakóba Strauba i Lejzora Izera, po­
chodzących z Mielca, za osznstwa popełniane 
w ten sposób, że straszyli włościan (jadą- 
bych całkiem legalnie do Ameryki) różnemi 
przeszkodami i niebezpieczeństwami podróży, 
a gdy już zastraszeni oddali się im w opiekę, 
zdzierali z jednej osoby i po 90 złr. „za 
przeprowadzenie przez granicę". Już w Bie- 
rzanowie albo Podgórzu odbierali ludzi ajenci 
Weichmana z Mysłowic, aby znów tam ajen­
towi nie wymknęło się pogłówne. Oszustom 
tym pomagał Jan Forczak, także aresztowany.

Aż zgroza pomyśleć, ile to krwewizny 
chłopskiej przez taką ciemnotę i nieporadność 
idzie do kieszeni wyzyskiwaczy.

Gazeta narodowa, orgar szlachciców wscho­
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dnio-galicyjskich i wszechpolaków oskarda 
sęaziów, że okazują za dużo współczucia dla 
niedoli ludu i że w rozsądzaniu skarg o pa­
tyki leśne za małe kary nakładają. Ze wzglą­
du na nadchodzące wybory wzywa Gazeta 
narodowa władze sądowe, aby nakazały sę­
dziom pakować buntowników do kryminałów 
na jak najdłuższy czas. Taką miłością dla 
ludu pała organ arcykatolika Włodzimierza 
Kozłowskiego. Ostrożnie panowie z takiemi 
wezwaniami, bo miarka cierpliwości ludu już 
pełna.

Wiec w Krakowie 20. b. m. przeciw go­
spodarce stańczykowskiej powiodł się dosko­
nale. Zagaił p. Stapiński, przewodniczył p. 
Mieioszewski z Biskupic, sekretarzował p. 
Dziobek Fr. z Zygodowic, reierował p. Ma­
jewski, a po nim przemówił adw. dr Bardel. 
Rezolucje przedłożone przez dra Baidla 
i Stapińskiego, uchwalono wśród oklasków. 
Żądamy w tych rezolncjach: 1) aby rząd 
położył tamę nadużyciom Florjanki, a win­
nych nadużyć pociągnął do odpowiedzialności, 
2) aby rząd nakazał wypłacić fundusz leze r- 
wowy zmuszonym podstępnie do wystąpi snia 
asekurantom, 3) aby wszystkim ubezpieczo­
nym przyznał prawo wyboru i wybieralności 
do zarządu Florjanki, 4) aby w Dyrekcji 
zasiadali ladzie fachowi, 5) podziękowano 
p. Majewskiemu za wydobycie na światro 
dzienne stańczykowskiej gospodarki we „Flo- 
rjance".

Wiece o Florjance odbywać się będą 
w całym kraju.

Urzędowy kawałek. Konsystorz me rop. ob. 
łac. we Lwowie rozesłał tymi dniami do 
wszystkich urzędów parafjalnych jako rzecz 
urzędową, a więc wolną od opłaty pocztowej 
następujący okólnik

Do 1. 48/ord.
Exoflo.

OKOLNIK.
Na prośbę Redakcji Gazety nieaztelnej po­

dajemy do wiadomości, że już w tych dniach 
wyjdzie „Kalendarz Gazety Niedz.".

Zważywszy dodatnią dziah Iność tego ty­
godnika oraz poczytnosć kalendarza w po­
przednich latach ufamy, że Wielebne Du­
chowieństwo poprze to wydawnictwo jako 
swoje własne i poleci je swoim parafjanom.

Lwów, 5. iisl. ob.
f  Józef Arcyb. w. r.

Jeżeliby podobny „urzędowy kawał" spre­
parował chłop lub robotnik, popamiętałby 
długo różnicę między tern, co to jest „urzę­
dowe" a prywatne. Niedługo zacznie się „ex

ofto" rozsyłać Gazeie niedzielną. Ciekawiśmy 
co na to powie Dyrekcja poczt.

J takie rzeczy robi arcybiskup ks- Bil- 
czewski. Czy nie jest to wielkie poniżanie 
godności arcybiskupiej ? A potem mówią, że 
to ludowcy psują szacunek dia duchowieństwa!

Przeproszenie. Oświadczam, że w rozmowie 
na traczu w Brzesku o wiecu odbytym 6/5 
b. r. w Szczepanowie, nie miałem zamiaru 
obrażać WPaaa Dra Szymona Bernadzikow- 
skiego, dla którego od dawna czuję prawdziwy 
s z a c u n e k  i w d z i ę c z n o ś ć .

0  ile zaś podówczas nieświadomie użyłem 
wyrażeń, któremi WP. Dr Bernaćzikowski 
mógłby się czuć dotkniętym, oświadczam, że 
takowe odwołuję i na tern miejscu go prze­
praszam.

Brzesko dnia 26/X 19u6. Staniław Pasierb 
mp., Marcin Wąsik mp., Ambroży Boruta mp.

Herszt opryszhów. Tomasz Szajer, ozdoba 
„Koła polskiego" w Wiedniu i lilar centrow­
ców, z ambon polecany do ponownego wy­
boru na posła, doczekał się takiej sławy, że 
aż c. k. Namiestnictwo ostrzega przed nim 
ludność osobnymi urzędowymi okólnikami. 
Oto, co pisze Namiestnictwo:

„Dochodzenia, przeprowadzone w jesieni 
z e s z ł e g o  r o k u  z p o w o d u  s k a r g  
emigrantów (w Szwecyi, Bed.) wykazały, 
że najwięcej przykrości doznają robotnicy 
od dozorców Leiby i Abrahama Veistan- 
digów, z których pierwszy pochodzić ma 
z Nienadówki w Galicyi (właściciel dóbr 
w powiecie Mieleckim, hed.). Stwierdzono, 
że ci dwaj dozorcy czynnie znieważali, 
wyzyskiwali i uciskali roootników, którzy 
podlegają zapełnić ich władzy, albowiem 
ci dozorcy ich zgodzili i wypłaca; ą im za­
robki. Zarobki te nie są jednak no-malne, 
tj, takie, jakie pobierają robotnicy miej­
scowi, lacz o wiele niższe. Zarząd fabryki 
nie wypłaca bowiem zarobżów wprost ro­
botnikom, lecz dozorcom, którzy zaracho- 
wują za^zadow’ fabryki pełne normalne 
zarobki, obcym zaś robotnikom, przez sie­
bie zgodzonym, wypłacają znacznie niższe 
wynagrodzenie. Różnica stanowi dochód 
dozorców. Leibie Yestandigowi udowoanio- 
no nadto, że robotnikom sobie podległym, 
a należącym do związku wojskowego, nie 
pozwala wyjeżdżać nt zebrania kontrolne
1 uczynić zadość innym obowiązkom usta­
wy wojskowej, tak, że robotnicy ci muszą 
obawiać się kar w razie powrotu dc domu, 
przez to jeszcze bardziej dostają się w 
moc swego ciemiężyciela.

„Przy werbowaniu robotników ma być
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tym dwu dozorcom pomocnym biat Leiby 
Verstandiga, Leisor Verstandig, mieszaa- 
jący w Budziszynie w Saksonii i rozmaici 
ajenci w Galicy i, a między (ymi Adolf 
Femminger, Tomasz Szajer i N. N. Gold- 
mann w Rzeszowie (azierżawca biura Szaje- 
rowego i spólnik, Red.). Robotnikom zgo­
dzonym, których używa się częstokroć w 
najbardziej niebezpiecznych przedsiębior­
stwach, daje się do zrozumienia, że są oni 
ubezpieczeni ou wypadków. Tak jednak w 
rzeczywistości nie jest, szwedzkie bowiem 
towarzystwo ubezpieczeń od wypadków, 
w którem sję ubezpiecza, w myśi szwedz­
kiej ustawy krajowej z dnia 5 lipca 190?, 
nie jest obowiązanem wypłacać cudzoziem­
com jakichkolwiek rent na wypadek uszko­
dzenia inb kalectwa. Takim robotnikom 
wypłaca towarzystwo jedynie koszta po­
grzebu w kwocie 60 kurou.

„Wobec tego, iż robotnicy nie otrzy­
mują pełnych zarobków i nadto są nara­
żeni na samowolne i srogie obchodzenie 
się, widzi się ministerstwo spraw wewnę 
trznych zniewolonem przestrzedz robotni­
ków ga»icyjskicb przed udawaniem się nr. 
roboty sezonowe ao południowej Szwecyi 
wogóle, a w szczególnońci przed przyjmowa­
niem pracy w fabiykach Ifó i Brouiólla i to za 
pośrednictwem osób wyżej wymienionych4'. 
Okólnik kończy się poleceniem do odno­

śnych władz, aby przestrzegały ludność przed 
emigracją sezonową do Szwecyi południowej 
i aby z całą surowością wystąpiły przeciw 
owym ajentom.

O nadużyciach tych i wielu, wiem innych 
Tonjusia Sza jera, herszta żydowskiej bandy 
wyzyskiwaczy, wi6 dobrze i starostwo i na­
miestnictwo. Wszak w Sejmie podnosił w r. 
1905 poseł Stapiński, iż przeciw Szajerowi 
wpłynęło 180 dochodzeń karnych. Pomimo 
tó wszystko namiestnictwo, wbrew obowią­
zującym przepisom ustawy, przedłużyło kon­
cesję Szajerowi, który jak żeDrak obchodził 
biura urzędników i prosił o to, całując po 
rękach. 1 dostał koncesję za szczekanie na 
ludowców.

Z tego osądźcie Czytelnicy, co za zgniliżna 
moralna szerzyć się musi przy takich rzą­
dach. Herszt opryszków, pożerający krwawą 
pracę wychodźcy-robotnika, jest koncesjono­
wanym ajentem, posłem do Sejmu i Rady 
państwa, członkiem „Koła polskiego", filarem 
centrowców, podawanym z ambon za wzór 
rzeszy ludowej. Zaiste straszna Lara musi 
przyjść na takich gorszvcieli.

Dom komisowo-rolniczy w Bielsku (spól-

nik Stohandel, agent Siojałewskiego) nacią­
gnąwszy wiościan polskich, gazie się dało, 
zastawia teraz siec: na ruskich chłopów przez 
rozsyłanie ogłeszeń w ruskim języku. Niechże 
tedy bracia chłopi ruscy mają się na ostro­
żności I

Z Wrzaw, pow Tarnobrzeg, donoszą nam, 
źd n i e k t ó r z y  członkowie tamtejszej Rady 
gminnej przoz swe wysługiwanie się żydom, 
nie tylko sami się w opinji ludu poniżają, 
ale i całą gminę na wstyd i pośmiewisko 
innych wystawiają. Na razie dla zaoszczę­
dzenia im wstydu, nie wymieniamy icń na­
zwisk i nie piszemy obszerniej o wylizywa­
niu przez nich garukow żydowskich w na- 
dzieji, że przecież przestaną tej Lak poniża­
jącej ich roboty u Fiśiów, Slamów i Chaim- 
kćw. tzekamy więc poprawy!

W Żyrakowie pow. Ropczyce odbyło się 
18 bm. zgromadzenie, zwołane przez lodow­
ców. Przemawiali ludowcy: Jedynak, Osak, 
Siwula, Barncz i centrowiec —  searetarz 
Sądu z Dębicy, który próbował zachwalać 
swój towar -  centrum — ale dostał porzą 
dne cięgi (słowne naturalnie) od lodowców 
i p ó ź n i e j  udawał bardzo zgodnego.

Ofiary piiańsiwa. Przed kilktt miesiącami 
wyciągnięto z rzokt Chyde w Szaocji martwe 
ciało jakiegoś młodzieńca. W kieszeni jego 
znaleziono papier z napisem: „Nie próbujcie 
się dowiedzieć kim jestem. Moje życie jest 
stracone, umieram jako ofiara pijaństwa". 
Gazety ogłosiły ten list i zaraz otrzymała 
policja aż 203 listów od nieszczęśliwych ro­
dzin, z prośbą o bliższy opis owego mło­
dzieńca. — Było więc 203 rodzin, które 
opłakiwały zniknięcie syna, brata, albo in­
nego krewnego, oddanych pijaństwu.

Dola robotników. Śmierć w płomieniach 
znalazło trzech robotniaów podczas pożaru 
w kopalni nafty w Tustanowicach *oło Bo­
rysławia. Orzechowsk., wiertacz, Baltazaro- 
wicz, pomocnik wietniczy i trzeci niewiado­
mego nazwiska.

Na „Warchołach" koło Niska przy rozbie­
raniu szopy cegielnianej, należącej do hr. 
R issignera zabity zosta? N. Rosół 24-letni ro­
botnik. Ojciec zabitego, kaleka nr nog* :* 
strra matka zostali pezoawien. jedynej po­
mocy na starość. W tej samej fabryce ucięło 
onegdaj jednemu robotnikowi język, a drugi 
doznał ciężkich obrażeń ciała. Hr. Ressigner, 
wł. cegielni, zachowuje się wobec tych okro­
pnych wypadków obojętnie.

Starcia japońsko-rosyjskie. Gazety rosyj­
skie donoszą, że na wyspie Sachalin, nale­
żącej do Rosji, przyszło w zeszłym tygodniu
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do poważnych utarczek mięazy wojakiem ro- 
syjskiem a japońsiuem. Japończycy zatopili 
dwa okręty rosyjskie. Powód tych starć na 
razie nieznany.

Szkoły i środki naukowe w Japonji. Przjd 
laty pięćdziesięciu niewielu Japończyków 
umiało czytać i pisać, dzisiaj ilość analfabe­
tów nie wynosi nawet 10Ł/0. Uczęszczanie 
do szkół elementarnych lest zarówno dla 
chłopców, jak i dla dziewcząt obowiązkowe. 
Rząd utrzymuje 25 tysięcy szkół elementar 
tarnycb, do których aczęszcza 5 milionów 
chłopców i dziewcząt; 250 szkół średnich, 
które maja 100.000 uczniów, a z tych przeszło 
10°/0 przechodzi do uniwersytetów, których 
jest siedm. Nauka języka angielskiego jest 
we wszystkich zakładach naukowych obowią­
zkowa.

Szlachecki zamach na chłopską ziemię. 
Pod tym tytułem wyszła z druku książeczka 
nakładem Przyjaciela Ludu. Zawiera ona 
w całości program rolny rządzącego w Ga­
licji stronnictwa szlacheckiego i wykazuje 
dokładnie, dlaczego cmopi nie mogą się zgo­
dzić na ten program, a muszą' go zwalczać 
z całych sił.

Cena książeczki wynosi 10 halerzy. Zama­
wiać należy listownie w administracji Przy­
jaciela w Krakowie, a jako naieżytość można 
włożyć markę pocztową w liście. Teraz 
zwłaszcza, gdy „kolarze" w Wiedniu targują 
się o niepodzielność gruntów, powinien ka­
żdy chłop tę książeczkę dobrze przeczytać 
i nad tą sprawą się zastanowić.

N o w i  p r e n u m e r a t o r z y  którzy na- 
deślą całoroczną przedpłatę 4 K., otrzymają 
z innemi i te książeczkę b e z p ł a t n i e  jako 
premję.

Odpowiedzi Redakcji.
M. Jaworski: m ajaczyło  im się, m oże po „aba- 

wie. K to co chce, to widzi. — Prostującym z W oli 
bat.: podziw iam y W aszą gorliw ość, ale nie um ie­
ścim y, bo  K orespondent m iał słusznosć. — W. 
Niemiec, O łp .: posłałem  20/11 06. —  W. Marek: 
P osy łam y 50 brosz., a program y  później. — 
J. Bis: O pisu  Palestyny nie dam y. P rędzej :rze- 
b„ poznać sw oją  ziem ię i dzieje. — W. Klimaj 
i St. Ch.: Zanadto m ie jscow e spraw y, k tóre  n a j­
lepiej załatwić na zgrom adzen iu  w gminie, — 
St. Stepek ' W Zawada w F ord City: posyłam y, 
a p rosim y  dalej pom agać. — J. Marecki: będzie 
na d rn g i raz, teraz za późno.

Odpowiedzi Administracji.
Kamiński L.: prem ji do Am. nie posyłam y, za 

d ro g o  by  kosztow ało. — Krasnowski Br.: otrzy ­
m aliśm y. — Lazor St.: gasetkę w ysyłam y od

10/10 06. — kaczowka Jan: pieniąaze o trzym ali­
śm y, ustawa gm inna i sądow a będą w kąlenjda- 
rzu naszym  na rok  190/. — Surowiec L u dw ik : 
otrzym aliśm y, dziękujem y. — Kołomyjec Ant.: 
prenum erata zapłacona d o  1/3 08. — boczar AnJ| 
4 kor. otrzym aliśm y, zapłacono d c  1/11 07. — 
Svec Józef: pieniądze otrzym aliśm y, p rem ji do 
N iem iec nie dbjem y. — Cesarz Jan : broszurk i 
w ysłane, adres „Z o rza " , L 'rów  O Lorążczyzny 
1C. — Paterek Tad., Olbrycht F r . : ^ ltniądze o trzy ­
m aliśm y, p. Paterkow i broszurk i w ysłane. — 
Juraszek W .: pieniądze posłane.

Na Stronnictwo Ludowe złożyli w P otoku  na za­
baw ie: W ó jc ik  Jan z żoną 1 kor., Janocha J. 
1 k o - Pasieka M. 1 kor., Z nój W . 1 kor., W ó j­
cicki Jędrz. 30 hal., W ójcick i 40 hal., P rzew ło ­
cki A leks. 1 kor., K ubica A ndrzej 1 kor.

Na fundusz prasowy: K om isarz Aleks. 50 hal.
Na polityczne kształcenie ludu- T ow . K ościuszki 

z So. B oston  80 kor. 88 hal.

Dr. Bardel Franciszek
adwokat krajow y

w Krakowie, Mały Rynek L. 1.

K R Ó L I K I  R A S O W E
ma na sprzedaż

FRANCISZEK DZIOBEK (młcriszy)
w  Z y go d o w ic a c h . p o c z ta  W adow ice .

Z łąk I pastwisk
osiąga się podwófni i potrójne zbiory 

przez nawożenie

Maczka żużlową ThomasaC C  Ł*
najlepszym i najtańszym nawozem fosforowym.

Baczność Baczność

na znak ochronn, S t w n i K & M a r b  na znak ochronny

Fabryki fosfatów Thomasa
Stow. zar. z o. p.

General,ly reprezentant

JÓZEF KARRACH
we Lwowie.

ul. Kościuszki 18. ul. Kościuszki 18.
Baczność na znak ochronny GWIAZDA!
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TOWAriZYSTWO ZALICZKOW E W DĄBROWIE
p rzy jm u je  w kładki oszczędn ości tak z kraju  
jak  i od  w ych od źców  z A m eryk i, Niem iec, Da- 
n ji itd. T ow arzystw o w ypłać od  w Kładek po 
4‘ /j procent od  sta, a pożyczek  udziela na 6°/o 
od  sta Przekazy pieniężne i listy należy adre­
sow ać w yraźn ie :

To w arzystw o  Z a lic z k o w e  w  T ^ h .o w ie .

Żądajcie w każdej aptece
b y  wam daw ano tylko

wyrobu aptekarza Szczepańskiego
nadzwyczaj skuteczne środki

„ Z a l M i  p a t  dla a i i l a c i i y "
p a c ik a  za 60 lial.

„Proszek ooleMerski dla Krów"
p aczk a  za 1 k oron ę

Działają pewnie, są tanie a przew yższają  d o b ro ­
cią wszeikie tego rodza ju  środk i zagraniczne. 

W ydatek  sowicie się w ynagradza, k row y  dobrze 
ż r ą , przez co  uają więcej m leka i pięknie w y ­
glądają, w ieprzki 1 „ jz ą  się w yborn ie  p rzy  w iel­

kiej żerncści.
P rzy  ka :dej paczce jest sp osób  użycia. 

P rzy  zam ów ieniach w prost odem nie za 10 Kor, 
opłacam  pooatę i zama . ia jący  dostaje tow ar p o  
cenach oryginalnych .

Żądajcie tych śroaków w składach aptecznych 1 Kół­
kach r Initzych, u baczcie by wam dawano tylkn wy­
rób galicyjski aptekarza Szczepańskiego.

G łów ny skład i w yłączny w yrób :

Apteka Stan. Szczepańskiego
w Zabłooiu przy Źywou.

JÓZEF KUKULSKI
JASI-.0, ULICA FLORYAŃSKA.

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA i HAFTU
ora.' do  celów  przem ysłow ych  najn ow szych  kon ­
strukcji z p ierw szorzędnych  fabryk . Części sk ła­
dow ych , o liw y 1 1. p Sprzedaż m aszyn do  prania, 
m agli i w yżym acL ł Sprzedaż row erów  d rogow y ch  
i w yścig ow y ch , W szelkie zam ówienia uskutecznia 
odw rotnie i osob iście Bezpłatna nauka szycia, haftu 
i uchodzenia się z maszynami. Z agentam i nie mam 
nic w spólnego. SPRZEDAŻ NARZĘDZI ROLNICZYCH.

x x x ;  
&  Popierajmy wyrób krajowy

znakomity —  irzewyinająoy zagraa'ozny.
Ceny bajecznie niskie.

Rzetelnaóó I sumienność w dostawie.
M ły n k i do ozysznz tnie zboża. — Czyszczą 

szybko i dokładnie.
M to o a ru ic  ręczne: kieratowe o kołowych 

łożyskacł ri jdzwyozaj leki:o chodzące — 
materjał doboroj..,

S ie c z k a r n ie  i wszelkie inne maszyny rol­
nicze.
Poleca również zupełne nrządzenia 

d o  w y r o b n  d a o h ó w e k  c e m e n to w y c h .
Jeden komp letny stół żelazny z 500 sztu­
kami lanych żelaznych podkti dek i jedka 
forma do wyrobn gąsiorów kosztuje 8 0 0  K. 
n osze  zadać cennika, który wysyłam darmo 

1 opłatnie.
Sprzedaż najlepszych żużli Thomasa

i skład maszyn rolniczych 
Andrzeja Krukierka w Krośnie.

x x x x x x » o < x > < x x x x x

T K  m a s z y n y  d o  s z y c i a
d o  różnych  ce lów ,

oietylko do użytku przemysłowego, lecz także du wszelkich robót wchodzących w zakres szycia  domowego jedynie u nas nabyć można

Przy kupnie zwazye 
należy na to, aby ma­

szyna nabyty została 
w naszyoh składach

Nasze składy 

poznać można po ubo- 

oznym znakn

FILIE
SINGER Co TOW. AKC. MASZYN DO SZYCIA

Kraków — Szpita lna  4 0 .
K r a k ó w , Kaźmierz, Wolnie a. Ta. n ó w ,  Wałowa 75. N o w y  SącK, Jagiellońska

* C h r z a n ó w , Mickiewicza F -z m r ó w  Trzeciego Maj a 6. S a n o k , Jagiellońska, ob. KóŁca roln.
1 J a r o s ła w , Krakowska 30. T a r n o b r z e g ,  Rynek. Ł a ń o u t  Rynek. — J a a łc , Rynek.

Wydawca 1 odpowiedzialny redaktoi Jas Stafibdu 
Czcionkami drukami Literackie] w Krakowie (Jagiellońska 10), pod zarządem L, K. Górskiego
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SPRAWY GOSPODARSKIE.

ł. Zjazd Delegatów Spółek rolniczych, zo­
stających pod patronatem Wydziału krajo­
wego urządzony w KraLowie 7. b. m, wy­
kazał dowodnie, że panowie z Wydziału ma­
jowego ną na złej drodze. Takie było ogoine 
zdanie powód włościan —  i niewłościan, kć<3 ■ 
rzy na ten zjazd z obwodów: Krakowskiego, 
Tarnowskiego. Wadowickiego i Nowosądec­
kiego przybyli, Rozgo. yczenie wiek delega­
tów włopcian było nadzwyczajne, a dodać 
trzeba — słuszne. Nie godziło się ściągać 
300 ludzi do Krakowa na to, aby pp. Giab 
ski, Sawczyński i Stefezyk mieli sposobnosć 
przedstawiać swoje nibdcjrzaie plany parce* 
lacyjne, które nam są już znane z zeszło­
rocznej sesii sejmowej. Jeżeli pp. Grabski, 
Sawczyński i Btefczyk chcieli się dowiedzieć, 
co Ind sądzi o i en pomysłacn, to powinni byli 
na swój koszt poprosić włościan, ale nie na 
koszt spółek i Wydziału kraj o wegu. Myśmy 
jechali na zja*d w celu omówienia istnieją­
cych spółek, a nie fantazji p. Grabskiego, 
które bodt, że nigdy nie zaistnieją. Tym­
czasem stado się, że fantazje p. Grabskiego 
zajęły nam trzy części zjazdn, a zaledwie 
czwarta część czasu została na wszystko 
inne, tak, ze wnioski spółek nic przyszły 
wcale pod obrad) Niezwykłe też było prze­
wodnictwo p. patrona Stafczyka; wniosków, 
które nie były po jego myśli, nie dopuszczał 
wcale pod głosowanie, lecz hz urzędu" usu­
wał z pod obrad. I to nazywam chorobliwym 
objawem, bo to prowadzi do zamarcia to­
warzystwa, a jest dowodem choroby na nie­
omylność czy zarozumiałość p. patrona. Ucze­
stnicy zjazdn nie byli szkomemi dziećmi, 
a p. Stefezyk nie miał prawa występować 
wobec nieb w charakterze wszechwładnego 
profesora. Po co wreszcie ten“ pośpiech 
w zamknięcia obrad! Kaczej należało zanie 
chać wycieczek do Rybny i Bochni, a za­
trzymać zjazd jesreze na drug’ dzień i wy 
czerpać porządek dzienny w zupełność. Wy­
dział krajowy raczy na przyszłość zabronić 
patronatowi podobnycŁ eksperymentów, gdyż 
to mns;9łcby się ile skończyć,

Tyle co do ogólnego obrazn zjazdu. A te­
raz chodźmy do szczegółów.

Zjazd był liczny, bo przybyło przeszło 300 
delegatów, wielu włościan przybyło na swói

Koszt, aby się czegoś nauczyć. Ci się za­
wiedli sromotnie.

Przewodnictwo byłe dwojakie — p. Stef- 
czyk ogiosił się przewodniczącym z urzędu, 
a drugim przewodniczącym z wybora był 
ks. Kopyciński z Gawłuszowic. Po zwykłych 
powitaniach, w których różni wielcy i mali 
dygnitarze wyładowali swojr żółć na „burzy­
cieli", a pochwalili’ zgodę i spokój, zabrał 
głos p. Sawczyński, radca Wydziału krajo­
wego, dyrektor biuri dla włości rentowych 
Jak zegadkowy był jego referat „o pożycz- 
hacn na kupno gruntu", tak jeszcze dziw­
niejsze byio przemówi dnie. Mówił i mówił, 
a gdy skończył, powiedział mu jeden z księży, 
że zgromadzeni nic go nie zroznmieii Więc 
muriał jeszcze raz wyjaśniać. Potem mówi1 
p Graosk. były socjalista, a teraz zbawca 
oosi aminów i referent agrarny Wyaziałn 
krajowego. Ten mówił zrozumiale, ale niepo­
trzebnie, bo wnioski jegu na nic się zdadzą.

Pytania: dlaczego p. SawczyńsKi nie przy 
znał się, że jest dyrestorem biura ala włości 
rentowych, dlaczego p. Grabski nie powie­
dział zgromadzonym, żt jego plany nawet 
szlachcice w Sejmie oarzucili? Przyznanie 
to byioby uprościło dyskusję.

Krótki sens długicn mów pp. Sawczyt- 
skiego i Grabskiego jest taki: ci panowie 
chcą użyć kas Raiffaisena do swoich celów. 
F. Sawczyneki chce, aby kasy. Ruf. były 
naganiaczami dla włości rentowych a p. 
Grabski znów pragnie wciągnąć kasy Reif 
do swoich planów parcelacyjnych. A Wydział 
krajowy pozwala pp. Sawczyńskiemu i Grab­
skiemu na te zachcianki/gdyż spodziewa się 
Wydział krajowy, że tą drogą przygotuje 
teren dla stańczykowskich planów agrarnych: 
dla niepodzielności grantów i dli majoratów 
chłopskich.

Po kilka godz.nacn miętolenia na -óżne 
sposopy ogiosił p. Steiczyk, że wmosk. pp. 
Sawczyńsl uegc i Grabskiego przeszły, ale 
faktem pozostanie, ze większość delegatów 
była przeciwnego zdrtnia, tylko despotyczne 
postępowanie p Steiozyka odebrało im: ochotę 
do przemawiania. To nie szkodzi. Możecie 
sobie panowie ogłaszać nchwały, a le  z a s i e 
wam do r o z p o r z ą d z a n i a  s i ę  c h ł o p ­
s k i e  mi p i e n i ę d z m i  w n a s z y c h  k a-

i



s a c h  Re i f .  T o  są n a s z e  p i eni  ądze ,  
my za nie odpowiadamy i m y  t eż  bę­
d z i e m y  t ak  o b r a c a ć  te mi p i e n i ą -  
dz mi ,  j a k  my u w a ż a m y ,  a ni e  j a k  

. s i ę  z a c h c i e w a  p. G r a b s k i e m u .  Eks- 
perymenta robić może p. Grabski swoimi 
pieniądzmi, ale nie naszymi.

Dobry był referat p, Chmielewskiego 
o spółkach mleczarskich. Jego przemówienie 
zrozumieli wszyscy i przyznali słuszność.

Obszerną rozprawę wywołały wnioski p. 
J a n a  T a t a r y  o tem, w jaki sposób na­
leżałoby unormować koszta administracyjne 
w kasach Reif. P. Tatara jest znawcą tych 
spraw i chciaiDy j&L najlepiej. Ale w tem 
nie ma p. Tatara racji, ze ani członek Za­
rządu an. Rady nadzorczej nie może pobie­
rać wynagrodzenia za swoje czynności. To 
już należy pozostawić do uznania zarządowi 
Kasy, a patronat ma czuwać nad tem, aby 
nie było nadużyć. W razie zauważenia nad­
użyć może patronat spowodować walne zgro­
madzenie członków kasy do stosow nycL uchwał.

Z całego zjazuu ja wyciągnąłem tę naukę, 
że należy stanowczo żądać od Wydziału 
krajowego, aby nakazał p. Stefczykowi pil­
nować porządków rachunkowych w spółkach 
podlegających patronatowi, aby Wydział Kra­
jowy bezwarunkowo zabronił patronatowi 
wciagania kas Reif. do jakichkolwiek przed­
siębiorstw. To należy zostawić zarządów' 
kasy i członkom, którzy są odpowiedzialni 
za bezpieczeństwo fnnduszów kasy.

Ponieważ niema nadzieji, aby to Wydział 
krajowy uczynił, więc my chłopi sami, -na­
leżący do kas Reif. czuwajmy nad tem, aby 
tak było i nie pozwólmy p. Stefczykowi roz­
porządzać naszym groszem Zastępca.

C. k. Towarzystwu rolnicze w Krakowie 
udzieliło na premjowanie bydła włościańskie- 

, go: w Brzezinach 400 kor., w Czańco 300 
kor., w Czermny 4u0 kor. Na budowę stajni 
przyznano Janowi Kaczakowi z Kaczaków 
w pow. Tarnobrzeskim 2(70 koron. (Jan Ka- 
czak jest bogatym gospodarzem-lizaniem, 
więc dostał 200 kor. na budowę stajni, choć 
go stać postawić za swoje. W ten sposób c. 
k. Towarzystwo rolnicze, utrzymywane z 
funduszów podatkowych państwa i kraju, na­
gradza lizuństwo takich Kaczaków. Prosimy 
Ludowców, aby nam donosili przy sposo­
bności o rozdziale premij za chów bydła, 
gayż i to są fundusze z chłopskich podat­
ków). '

Niektóre choroby królicze i leczenie tychże.
Jak każde inne zwierze, tak i królik za­

pada na różne słabości, o czem nasi pier­

wotni fachowcy nic nie wiedzieli. Choroby 
różne powstają u królików z różnych przy­
czyn. I tak: z n.eczystego powietrza, z prze­
ciągów, wilgoci, z nieczystej paszy, od za­
każenia się od innych, a najbardziej przy­
czynia się do różnych chorób — n i e c z y ­
s t o ś ć  w klatkach.

Chcąc mieć z klatki zdrowe pomieszczenie 
dla królika, należy pierwsze dno nasmaro­
wać dobrze z wewnątrz mazią pogazową (te­
rem), drugie dno ze spodu, a całą klatkę 
wewnątrz wybielić świeżo gaszonem wapnem., 
z małym dodatkiem kreoliny, z nawozu znów 
trzeba czyścić klatkę w lecie najmniej raz 
na tyazień, a w zimie co czternaście dni i 
dobrze ją słomą lub sianem wyścielić.

Najbardziej panującemi chorobami u kró­
lików są:

1. Ś w i e r z b o w i e c ,  czyli tak zwane par­
chy Choroba ta nawiedza tylko starsze kró­
liki, a objawi^ się z początku w postaci bia 
łej kory, z której w dalszym ciągu wytwa­
rzają się strupy a te powodują wypadanie 
siersci. Parchy, są to maleńkie żyjątka, wgry­
zające się w skórę zwierzęcia i powodujące 
świędzenie; to też zaraz poznać królika za­
rażonego parchami, gdyż ciągle się skrobie. 
Parchy potrafią królika tak wyniszczyć, że 
w końcr musi zginąć, jeżeli zaraz w począt­
kach nie zapobiega się temu. Można je zo­
baczyć na nogach, końcu nosa, koło morde- 
czki, koło części od chodowych, a później 
przenoszą się na całe ciało. Najlepszym le- 
aarstwem na to jest: 4/6 spirytusu i %  bal­
samu peruwiańskiego u. p. 40 gramów spi­
rytusu i 10 gr. balsamu; to dobrze razem 
zmięszać i tem chore miejsca napuszczać co 
kilka dni, a strupy w krotce ustąpią. Parchy 
pojawiają się także w uszach, gdzie strupy 
całe uszy zatykają. Lekarstwo na to: do fla- 
szeczki ciepłej wody wlać kilka kropel kreo­
liny tak, ażeby po zmięszaniu woda miała 
kolor mleka; rozczynu tego wlewa się do 
chorego ucha przez kilka dni d o  kilka kro­
pel, aż strupy ustąpią, co trwa do 4 dni. 
Choroba ta powstaje przeważnie z nadmiernej 
wilgoci, albo od zakażenia się od innych 
zwierząt. -

Ś l i n  o t o k  (śliniak). Na tę słabość zapa­
dają tylko młode króliki, mające 4—8 tygo­
dni, a powstaje ona od wilgoci i zimna. Jest 
to choroba bardzo zaraźliwa, (tak jak po- 
przeania) to też chorego królika należy od­
łączyć, gdyż w przeciwnym razie wszystkie, 
co były razem, w jednym dniu zachorują, a 
bez pomocy lekarskiej giną. Królik dotknięty 
tą chorobą, przysiada po kątach klatki, prze­
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staje jeść, a mimo to zawsze pyszczkiem 
porusza, jak gdyby co przeżuwał, przyczem 
po obydwuch stronach z pyszczka ioczy ślinę 
i cały koniec tegoż jest mokry, ;,ak gdyby 
był czen. tłustem nasmarowany. Lekarstwem 
na to jest 2 gramy kahchlonuum w 50 gr. 
wody destylowanej, zlawszy do szklanki lub 
filiżanki ciepły ten rozczyn, zanurza się w 
nim choremu królikowi pyszczek aż po oczy, 
a w ciągu 48 godzm powtórzyć to jeszcze 
dwa razy, a królik pewnie wyzdrowieje.

3. W z d ę c i e  i k o l k a  powstaje z paszy 
mokrej a zagrzanej, ze zboża bardzo sucne- 
go i t. p. Cnoiy królik przestaje jeść, a 
brzuch jego jest tak naprężony, że królik 
z trudnością może się poruszać. Na to jest 
takie lekarstwo: Do łyżki wody wlać 2— 3 
krople salmiaku i to wlać królikowi do py­
szczka, jeżeli to nie pomoże, to dawkę po­
wtórzyć, a w ciągu poł godziny królik za­
cznie jeść.
SJ4. B i e g u n k a  powstaje u młoiych jak 
i u starycn królików, może powstać ze zie­
mniaków spożytych w większej ilaści, z tra­
wy mokrej a zagrzanej. Choremu królikowi 
dawać przedewszystkiem pożywienie suche 
jak: owies, siano, dalej pieprzową miętę, cen-

turyę a nadto dać mu wypić a jeżeli nie 
chce, to wlać mu do pyszczka łyżkę odwaru 
z rumianku, małym lLólikom dać. mniejszą 
ilość.

Jest jeszcze dużo chorób króliczych, lecz 
te mniej się pojawiają, więc je pomijam, 
nadmieniam tylko, że skoro spostrzeże się, 
że królik na jakąś cnorobe zasłabnie, należy 
go natychmiast odłączyć i umieścić w oso­
bnej klatce, a jeżeli słabość zaszła już za 
daleko, tc najlepiej królika zaraz zabić i je­
żeli choroba była zaraźliwą, zakopać.

Fr. Dziobek, młodszy.

f fa  re u m a ty z m , gościec, postrzał (lcnias) i wszt 
kie nerwobóle poleca się uśmierzające nacieranie, od 
lat 6 ogromnie rozpowszechnione, przez wieln .okurzy 
ordynowane i przez znakomitości uznane Unlmentum 
Gaultherlae oempositum z prawnie zarejestrowany 

marką oohrenną

„ N E R W O L “
ohemikt Dra Juliusza Franzosa, aptekarza w Tarnopolu,

Cena flakom 80 hal. — 10 de.kon"v 8 kor., nie licząc 
opakowania i franco. — Tysiące listów dziękczynnych 
do przeglądnięcia. Dwc, razy dziennie wysyłka poozt. 
Do nabyć a w każdej większej aptece, -względnie w ap- 

teoe chemika Dra Juliusza Franzosa w Tarnopolu.

^  B A N K  P A R C E L A C Y J N Y  W E  L W O W I E

M S I kni*ił p a r c e l a c j ę

£  J)CBEA S?PODLESZANY i TARNOWIEC?
w powiecie mieleckim

położone bezpośrednio pod samym Mielcem, gdzie jest gimnazjom, stacja 
4»i| kolejowa, poczta, telegraf, parafia i wszystkie u-zędy.

Grunta bardzo urodzajne, przepuszczalne o lekkiem nachylenia. Wszelkie 
zboża, okopowizny i konicze znakomicie się udają.

Łąki również do nabycia
Las z materyałem na budowę i opał w miejscu — ceny drzewa bardzo 'M kf 

' przystępne.
Obszar 950 morgów bardzo dobrze poazielny.

V. , .  Wszelkich informacji ndziela, ceny nmawia i odbiera pieniądze de w*. .
legat Bantcp parcelacj jnego p. Andrzej Pacho ta, zamieszkały w Rzeszowie, 
który co tygodnia na środy ao Podleszan przybywa.

3 -5  Dyrekcya Bama parcelacyjtiego.
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B A N K  P A R C E L A C Y 3 N Y
i

objął ca narroelaoyę dobra jłs,

K I D Ł A N O W I C E
w powiecie sądowym tuoho-va!iim

bąd , szkoła, kośció ł parafialny, urząd podatkow y, poczta - telegraf, araeya k o le ­
jow a, jarm ark i co  tygodnia  w sławnyr,.: z odpu stów  T u c h o w ie , odda lonym  zaledw o 
o jeden  kilom eti ( i  w ięc w bezpośredniem  sąsiedzw ie Kielanowie). M łyn w n\ieiscu 
w Kielaiiowicach.

Grunta doskonałej jakości, częścią lokkie przy  piaszczysto nader plenne glinki
0 dobrem  nachyleniu de  słońca, a czę śc ią . niezalew ne rów nie nad rzeką B; dą.

D i zew v  budow lane i opal łatwo i tanio do dostania n a .m ie jscu  w Kielanowicach
1 sąsiednim  B urzy nie.

O bszar 370 m orgów : ról, łąk i iasu.
Ceny przystępne. L iczne i bardzo d ob re  budynki dw orsk ie  na sprzedaż.
Budynki dw orsk ie  tak rozłożone, że doskonale pozostać m ogą na m iejscu  do 

sprzedania wraz z gruntem  dla kilku w iększych  gospodarstw .
W yjaśnień  na m icjocu  udziela rządca p. A ™ t«a . P ia s e c k i
Ct tygodnia w środy  przebyw a w K ielanow icach Delegat Banku pareelacyjnego 

p. ' a  ju ta  u  B a liń s k i,  k tóry  sprzedaje grunta i odo iera  pieniądze. P. Palińsk" m ieszk a1 
w /Zakliczynie, 'gdzie g o  można zastać w poniedziałki.

2—6 Yryrekoya. UauKu pareelacyjnego.

artiljThriilfiDi l r • TTTh■ rffi'.7ri,jr-.rfjj j
BANK PARCELACYJNY

objął na parcelację dobra

GLINNIK GÓRNY
w powiecie strzyżowskim.

Sąd powiatowy, urząd podatkowy, stacyr kolei we Frysztaku (5 km.) 
kościół, poczta, tuż koło dworu, szkoła o 9 siłach nauczycielskich w miejscu 

Grunta z lekkiem nachyleniem, dobrej jakości, nader plenne, dobrze 
uprawne, znawożone i obsiane. .

Obszar 550 mg. w tern 250 mg. ró.1 i łąk, aoO wysokoDiennego lasu 
litateryai budowlany i opałowy łatwy i tani do nabycia w miejscu 

i lasach okolicznych.
Budynki dworskie częścią nnrow»ne, częścią drewniane do nabycia 

Wieś przy trakcie głównym — Frysztak — Pilzno.
Bliższycl informacji naziela na miejscu członek naszej Bady nad­

zorczej Wny Jan Hamek.
2—6 D y re k cy a  B a n k u  p a r c e l a cy jn ey o .

hJ
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Bank pa-rcel&cyjny we Lwowie

uFica Brajerowska 11 A.
• ~ k u p ił n n  p dobx>a = =

Wielopole skrzyńskie i Rzegocin
w powiecie ropczyckim, stacya kolei: Wiśniowa, między Jasłem i Rzeszowem.

Kaścióf parafialny murowany, szkoła polska, poczta, gościniec, jarmar­
ki w miejscu.

(?leDa b&razc nroazajna, lekkie glinki bardzo plenne o podglebiu prze- 
puszczalnem, ze spadami. Łąki znakomite słodkie-trzy^ośne. Las materyałowy 
i opalowy, a także wyręby tuż przy polu do nabycia. — Obszar 980 mor­
gów roli, łąk i lasu. Cena od 300 złr. w, a. za mórg pola, (jak się rozumie 
wyręDy maczpie taniej). — Na miejscu udziela informacyi agent Banku par- 
celacyjnego p. Blicharz. — Co tygodnia w sobotę przybywa na miejsce De­
legat Banku parcelacyjnego p Aud-zej BaehoHa, zamieszkały w Rzeszowie 
ul* Sobieskiego 1. 9, który umawia ceny i warunki kupna oraz odbiera pie­
niądze od parcelantów.

Dyrekcja Banku parcelacyjnego.3 - 5

B A N K  P a R C E L A C Y J N Y W ] ] !  W O W I E
obj<*ł do • parcelacy. dobra

C Z E R E S Z E N K 1
w powiecie Kałuskiio, e  ,dzy Lwowem a Stanisławowem, poa miasteczkiem 
Wojniłowem, gdz:e jest paiafia rzymsko-katolicka, polska szkoła, poczta 

i telegraf, sąd urząd podatkowy.
Do stacyi kolejowej w Morfy nowie między Stanisławowem a Chodorowem 
gościńcem 14 kilometrów — zaś do stacyi Wistowa międzj Stanisławowem

a Kałuszem 7 kilometrów.
W bezpośredniem sąsiedztwie świeża kolonia polsks Pawlikówka, gdzie po­
wstaje nowo ufundowany Zakład nanki rzemiosł dla synów włościańskich. 
W okolicy sporo jnż osad polskich, jako to: Łukowiec Żurowski, Tomaszowce, 

Kopanki, Dolha Wojuiłowska, Radwanów i inne.
Drzewo na budowę i opał tanie.

Obszar 50C morgów roli, łąk i .psu.
Cery Od 180 złr. za moig, a więc kupno bardzo przystępne, 

flauietjscfl pdziela wszelkich informacyi zarządca Banka parcelacyjnego p. Kobak.
I»yi ikoya ”  oku p n rc«ljcy j»eg»

3—6 JtesJcwr.
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Bank Parcelacyjny objął na parcelację dobra

Ł Ę K I  G O R T Y E
w pow. pilznefsl im.

StaroBtwo, sąd, urząd podatkowy, jarmarki, w P ilznie oddaionym o 6 k ilom e" 
trów. Stacya kolejowa w Czarnej 7 kim.

Szkoła i parafia w miejscu.
Grunty glinki przypiaszczyste —  nader plenne —  przepuszczalne —  z na­

chyleniem „do słońca11. Łąki dwukośne Błodkie. Las z gruntem do kupienia.
Drzewo budulcowe tanio do dostania w bezpośrednio sąsiadującym Zwierniku. 

Drzewo opalone na miejscu.
Do parcelacyi 4 5 0  m orgów: ról, łąk i la són .
W yjaśnień na miejscu udziela tamtejszy sekretarz gminy p Stanisław Podraża 

i p. Józef Łazarekr gocpodarz Banku parcelacyjnego w  sąsiedniej Pogórskiej W oli.
Grnnta sprzedaje i pieniądze odbiera Delegai Banku parcelacyjnego p. Zajetan  

Baliński, który w tym celu przebywa na miejscu w Lękacn górnych co piątku, zaś 
co czwartku bywa w sąsiedniej Pogórskiej W oli, a mieszka w Zakliczynie, gdzie można 
go zastać w poniedziałki.

s-5 DyreKcya M u  parcelacyjnego.

—  - m b

Ehnk parcelacyjny we Lwowie przeprowadza parcelacje m ajętności

L A S  W I E R Z C H  N I  A Ń S K I
położonej w powiecie kałuskim.

Dobra te oddalone półtorej mili od Eałusza, gdzie stacja kolejowa, leżą 
przy drodze powiatowej, prowadzącej od Eałnsza do Tomaszowiec ( l 1/, mili), 
Wojniłowa (1 mili) i Dołhy Wojniłowakiej.

W  tej ostatniej miejscowości, odległej o 3/i mili, znajduje się parafja 
rzym.-kat. i szkoła polska. W okolicy bardzo wiele osad mazurskich, jak 
Tomaszowce, Niegowce, Dołha wojniłowska, Eopanki, Czereszenki, Humenów. 
Część Humcnowa rozparcelowana przez kolonistów mazurskich przylega do 
majętności Las wierzchniaóski.

Obszar 204 mg. roli, łąk i lasu. 2—4
Grnnta orne, powstałe z niedawnego karcznnku.
Gleba pszenna, o głębukiej, urodzajnej warstwie, zawierającej : Ichnicę. 

Lasy mieszane, przeważnie budulcowa dębina. Łąki w części z, . rzewionę.
W okolicy rozwinięty silnie chów bydła, a Las wierzchniaóski do tego 

bardzo się nadaje.
Informacji udziela administrator Banku parcelacyjnego P. JÓZEr  KOBAK, 

zamieszkały w Czeresznnkacb poczta Wojniłów, który przyjeżdża do Lasn 
wierzchniaóskiego co poniedziałku. Dyrekcja Banku parcelacyjnego.
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BANK PARCELACYJNY WE LWOWIE

ul. Brajerowska 11 a
I
a 
>

I  kupił na parcelacyę dobra

S W IE W IÓ R K Ę
w powiecie pilzneńskim, 6 kilometrów od Dębicy, gdzie jest gimnazjum, 

ctacja kolejowa, garnizon wojskowy.
Jarmarki tygodniowe w Dębiej, Zassowie i Radomyślu koło Czarny. 

Parafia (kościół murowany nowy), poczta . telegraf w Zassowie, o 2 
kilometry oddalonym. — (gościniec i szkoła ludowa jest w Wiewiórce. 
Grunta: glinki z piaskiem bardzo urodzajne i w bardzo dobrej uprawie

• z lekkim spadem o podglebiu przepuszczalnem.
Obszar 320 morgów, łatwo podzielny.

|  WszelkicŁ informacji udziela paicelantom na miejscu zarządca

■ Banku p. Skrzyński, a ceny ustanawia i gruia sprzedaje oraz odbiera
pieniądze od kupców Delegat Banku p. Andrzej Pachotta, zamieszkały 

Q  w Rzeszowie, który co tygodnia na wtorki do Wiewiórki przybywa.

3 - 5  Dyrekcya Banku paruelacyjnego.
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BA.nl K PARCELACYJNY W E LW OW IE
ulica Brajerowska 11 a

kupił na p a r c e l a c j ę  do bra

P O G Ó R S K Ą  W O L Ę
w powiecie tarnowskim, 7 kilometrów od Tarnowa, przy gościńcu.

Do stacji kolejowej Wola rzędzińska 4 kim.
Grunta piasczyste — żytnie i kartoflane, bardzo plenne. Łąki aoskonałe 
dwu- i trzykośne, nawadniane. Położenie gruntów o lekkiem nachyleniu.

Obszar 600 morgów, dobrze podzielny.
Wszelkich informacji udziela parcelantom na miejscu zarząaca 

Banku p. Abczyński, a ceny ustanawia, grunta sprzedaje oraz odbiera 
pieniądze od kupców delegat _ Ban ku p. Kajetan Baliński, zamieszkały 
w Zakliczynie, który co tygodnia na czwartki do Pogórskiej Woli przybywa.

Dyrekcya Banku parcelacyjnego.
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Bm m  P&BOiLilGTJIjT
Stowarzyszenie zarejestrował* z ograniczoną poręką

w e  I i w o w i e ,  u l i c a .  B k  j  e r o v  s k a  L . 11 a
zawiązany i prowadzony przy ^sftołnaz.aie BANKU KRAJOWFGO  
organizuje i przeprowadza parcelacje i kolonizacje w kraju.

K to z ą  w sp ółu d zia łem  B an k a  P n rce lacy jn ego  g ru n t nabędzie, je s t  pew nym , że  
zostan ie  za  w łaóoiu i«la  te g o  gru n tu  ^ a in tabu low any i o trzym a  g o  buz Aadnych 
p i zeszkód  na w łasr ość — a oo r .a d x  ważne — otrzym u go  beż żadnych

d łu gów  dw orskicL

Bank Parcelacyjny przyjmuje t a k u  wkładki o szu ajtin u śclm rn a  piucant, tan z całego kraju Jak I z Amaiykt
Wszystkie korespondencje i przesyłki pieniężne naieży adresować: ,

„BANK PARCEŁAOYJNY WE LWOWIE11.

Z b '.ZĄD BANKu PARCk.LAC1tJl4ii.00:
I. Rada nadierois
U . r , .  ‘ K o je 1 Dr Deeaul Jan Krsysukowski b p a o jy  Poznańsk* Z ygw u u

m  Snch wychodźców z fiąłicjl I Bukowiny l§£
przez T j p y j  © m -tr.

Jazdo przez f  r y je  ot do N o w e g o  J o r k u  i wszystkich miejbcowości P ó łn oo n e l 
A m e r y k i -  w wykwintlne urządunyct pierwszorzędnych parowcach. 
Zjednoczone austryjackfe akcyjne Towarzystw! żeglugi w Tryjeócle

„ A u s t r o  A m e r i c a n a 44
Jalu jedyne, a-jstry]aokV Towarzystwo że;! u « ,  któia na m<>cy rodbon  ądzenia aiiaiste- 
rjalnegr z dnia 30. kwietnia 1904 r. L 27.903 upoważnione zostało do twurzenla ajencyj 

,{ zastępstw, uataouwiło J s n tr * U . AJa»oJę dli t s i l i l i  i B a k o w łu y  i upoważniło ją 
do zorganizowania poszczególnych / jeńcy1 

Zadaniem tej organizacji jest : oprweó i w* dztałolw ońć n a  l  -tolne J pod staw ia , 
ooh ron ió  w y o h o d d o ó w  o !  wazuUriugo w y z y s k i  i  sk la row a ć r r o h  w y o h o d ż o ó w  
o ile możbuńci przed anstry&okl p o rt  T ryjaw t 1 owsrzpt.rt i joga AJono u a ^  czuwać 
nad tem, ażeby pasażerowie płaoili łylkr oznaczam prznz Zarząt ueny jazdy i otrzymywali 
jsłllwie najlepazy wikt I utrzymanie.

Wszelkich wyjaśnień udzielają, oraz sprzedri kar* okrętowych załatwiają:

Jeneralm. Reprezentacja Golillust i Ska w Krakowie, ulica Lubicz L. 7
oraz w BroAftoh) F o A w o ło o iy ik a o li , O M taiow oA oh^ N adbrsM la , 0 so*% k ow *jn

oraz
ijm | GkówL.a Agencja we Lwowie, Błonie 2 s irr

I prowlsrjoaalnr ajanoja. I J K

'Wydawca i odpowiedzialn) redaktor Jan StbpIAskl.
(Jzoionkami drakami Literackiej w Krakowie (Jagiellońska 10). pod zarzadem L. K. (łćrskiog .


